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SANTIAGO ALBA 
znany polityk hiszpański, 
ma objąć tekę ministra skar 

· bu w gabinecie Lei:roux. 

Bunt ·marynarzy na ,,Po o.nii'' 
40 c:zlonhów zololłi oreszrlowonO w Honsfon· 

c:g.-B~dq oni przewiezieni do kroju 
Warszawa, f grudnia. I loga polskiego statku transatlantyckie-i „Polonia" znajduje się w tej chwili I załogi aresztowano. Mimo powtórnego 

Dziś rano nadeszla_ tu wiadomość z go „Polonia" zbuntowała się przeciw- w porcie rumuńskim Konstanza. Jak wezwania ze strony kapitana, aby po~ 
Bukaresztu via Wied.e~ o tern, że za- ko swojemu kapitanowi. donoszą, bunt wywołany został tern, że wrócili na okręt, zbuntowani odmówili. 

Kongres socjalistów francuskich 
kapitan odmówił rzekomo przewiezie
nia chorego maszynisty okrętowego do 
szpitala w Konstanzy. 

Według otrzymanych wiadomości, 
aresztowani marynarze w zamkniętym 
wagonie mają być przewiezieni do · P.ol~ 
ski. ·1 

ro•pot:snie Sll7e ofJradu 111 niedsiel~ Podrażniona tą odmową zaloga po
kladowa w sile 40 ludzi opuściła okręt i 
udała się na ląd. Z polecenia kapitana 
wszystkich zbuntowanych członków 

Należy jednakowoż zaznaczyć, że 

do ostatniej chwili ze strony miarodaj~ 
nej brak potwierdzenia tej wiedomości. 

. Paryż, 1 grudn:iia. Wll'e~ciie kongres pr.zeiprow.aid!zi ZJa-
~ meidziielę oidlbęd!Ziie się kioogres swd!niic.zą dyskusję poHtycz.ną i pr1Zyjmie 

koo·stybuujący ipall'!tijd. sotja!HstycZ1niej - delkla.ira>eję parlji. 
Fir.ancji. Koog.ries otworzy se.n. Away, 
poczem <lep. Renaudel przedstawi bie
żą<:e zagadnienia poHitycme i wyjaśni 
przyczyny stworzenia now~ paititiji. 

iWresz.icie de\P. Deat skrdli prace 
prz1gotowawc.ze, wytko.naaie przez ko
miisję org~cyijną. 

.' l ~ • ~ • • ' .4 .-· . .... „ • . 

Centrala narko yków pod Warszawą 
List zdradził herszta bandy. - Willa w Otwocku 

i podejrzane zebrania „towarzyskie" 
Po iustalemu metody pracy, kongres 

przystąpi do qp~acO'W1a11.ia sfatbutów, a 
po ich przyjęc·i'll do W)lfboru centralnej 
ra.dy, iktóra *olei wyłOID.i z 6i.eble pre· 
zydjum W)lfkonaw:cze. Warszawa, 1 grudnia. oddziały w Katowicach i w Warszawie.ljeszcze .oddziały N Poznaniu, Gdyni i 

Warszawskie wład1ze śledcze wpadły Pewnego dnia Ha1pern zajął pokój w Przemyślu, zaś w jednejj z wiilli w Ot· 
. na trop nowej afery k<>kainowej. Przed hotelu „Bristol". Po jego wyieździe nad· wocku pod Warszawą posiiaicbł hurtow-

' Mo!;kwa, 1 grud.ma kilku dniami w czasie :rewizji w jednyn s-ztd.ł !s~ adresowany do niego List ten nię narkotyków. 
,,Czysfk:a'' moskiewskiej organizacji z banków warszawskich, znaleziono w otworzył nowy lokator p0koju, zajmo- W pensjonacie tym przebywali za • 

partji komunistycz:nej jest na ukończeniu. safesie wiedeńczyka, Halpe.rna, trzy J wanego przedtem przez !łalpema i. w l wyczaj gruźlicy i niktby nie przypust-
Zweryfikowano do dn. 22 listoParda /kilo koka.iny. Halpern stał na czele ten sposób została odsłonięta tajemnica . . . . . 
200.000 komunistów, co stiainowi 95 pro- szajki prze;mycającej kokainę do Polski, Halperna. Przywódcę szajki aresztowa- ~ał, ze zna1du!e się tam Wielka pota
cent ogólnej lic~by czlonlków partji. a prócz centrali w Belgradzie, posiadał no. Jak siię obecnie okazuje, miał on Jenina hurtownia przemyconych narko-
------------------------ - · -- tyków. · 

we Francji myślą · o dyktaturze i:~f~~?i~.·:~7r:~.: 
· Parlament stal si~ źródłem licznych przesileń rządowych ~~li t~a~dbUr s~~~v:~e:zy przyjeż-

Paryż, 1 grudlilJia. !powstaniu dyktatury, aile który utwier- w fima.nsowego. Dalsze śledZJtwo, które zatacza bar-
Je.a.n Luchaiire sitwie.rdza w -„Nofa·e cl.za jednak przekoinainie, że niez.będny Reipubliikanie lewiioowii. sądzą, że moż· dzo szerok1e kręgi, jest je.szcr:e w toku: 

TempB", że kampanja b. premjera Tar· autorytet nie może wyjść z kół pairla- liwe iest zbliżenie poglądów z rz<\!dem Ogółem aresztowano · już w zwlą~ku z 
dieu przeciwko rzą,dom lewicy raidyikal- mentamych. Te okoH1cz:ności usiłuje wy· 1 i zdecydowani są zgodzić się nia odłote· tą siprawą około 15 o.sób. 
nej natra.fia na p01diainy gr-·imt w społe- z"}'\Skać iprawica, praig.nąic ująć wła•dizę w nie dysk'UJS~i n.aid fa1ter.peilac.jami. 
czeństwie foanousk:iem, które ważone swOlje ręce. 
jest do meto.d parlaimeinitairnych, nie mo· 
gących uipoo-ać S'ię z uregulowaniem naj
żywo't:niejszych sipraw państwowych. 

Publicysta zwraca uwaigę na stan u
mysłów, który nie sprzyja wprawdzie 

Bójki pijackie 
Lódź, 1 gmdinia. 

(kg.) - Wczqiraó wieczorem p0igoto
.v,1e mi1e<jsiklie weizw.ane 2)0.staiło na uHcę 
Nida1Mi•amą, g«łiz.ie w domu pod niume
rem 35 został porburbowamy podcza1s bój 
ki 26-Ietni bezrobotny Antoni W:aiidęcki 
(Mazowiecka 75) oraz brat jego Staini· 
sław Wardęcki (Niciarnia.na 35). 

Powodem zajśda było naidmieme 
spQlżycie alkohoJu. 

** * Drugi wyip·ade.k hótki miiał miejsce 
przy zbiegu ulic Wschodniej i Na:ruto
wicza, gdzie na powracającego z Hbaic.ji 
Szczepana Kirotop&ka (MairyisimSka 16) 
ugodził nożem jeden z jego adhe·11en<tów. 

Udzieliił mu pomocy lekarz pogofo
wia miejsikie.go. 

Wiedeń, 1 grucLMa. 
Z Insbrucka donos·zą, że tamtejsi na

rodowi-socjaliści rzucili wcwraj w róż
nych punktach miasta przeszło 30 pe.tard 
papierowych. których wybuch spowodo
wat wybicie kilkuset szyb. Aresztol\va1no 
7 osób, które skazano natychmiast na 6 
miesięcy aireszitu. W Grnru i w Ried 
również rzucono p·eitairdy. 

Paryż, 1 grudnia. 
Grupa repr1.1tblikan lewi{:owych odlby

ła wcwraj zebranie, w cza.si.e którego 
deput. Barety i Dieitri zxliali sprawę z 
rozimowy z ministrem budJżetu Tmar-· 

Obława na komunistów w łłiemczech 
Policja konfiskuje ulotki „Akcji Katolickiej" 

chandeaiu. BerHn, 1 grudnia· 1 Wuerzburgu, areszto·wano 25 agitato. 
W rozmowie tej przedJ&tawm oni mi- W WYIIliku oblawy, urz1dzonej przez rów komunistycznych. 

niiistrowi de:zyderaity gI'lUJI>Y co do projek- policję oraz oddziały szturmowe w Policja skonfiskowała znaczną ilość 
u1otek, pomiędzy innemi, folk utrzymuje 

~l!ll!Jl!Jlfl[!ll!Jf!ll!Jl!Jlflr!ll!Ji!ll!Jl!Jf!ll!Jl!Jii1f%1f!lf!ll!Jl!Jf!ll!Jl!J~l!J~~ prasa, odezwę r.ozp o wsze chn i aną os ta t-
• . • nio wśród ludności katolickiej z podipi-

~ t50 złotych nagrody' [B sem .,A'kcjia katolicka". 
BI • IE Premjer pruski Go~[~~· ~s~~~f n~~ 
BJ . . . . . . . [B komitetu honowwego wystawy t· zw. 
BJ za rozw1ązame cielkiawieJ wycmain:ki (B Wschodu Niemieckiego, której otwarcie 

BJ W Nr 4 PANORAMY" (B nastą!J)i w Berlinie dnia 4 · grudnia pod 
BJ • " (B ~łe_!ll:„ „Ws.chód kI1ajem przyszłości 
BJ „UCHO SWIATA MA ZASZCZYT PRZEDST A WIC SIĘ" IB Niemiec · 

BJ Reportaż z wielkiego archiwum płyt gramofonowych (B ------------iii• 
BJ „TRUST PODPi~s~~~··L<mdlynu IE „Mydlenie oczu11 

BJ „W OPARACH SZALEf.l'STWA'' E plagą sowieckiego tycia 
BJ Ma!kabryiczna zib11odlnia w Paryżu E gospodarczego 
BJ „POLACY w ARGENTYNIE" E 
BJ Korespoodencja 'L żyicia rodaików zia. o·ceanem (B 
rn ,.8 LISTÓW NAPOLEONA" ra 
8ł Listy miliosne wielikiego cesarz.a 18 
u.i „KRóLOW A ŻELAZA" ~ 
BJ Wywiad z ,najsilniejszą kobietą świata IB 
BJ „RADJOTELEGRAPIST A" E 
BJ Rwortaż morsld IE 
BJ ttumor. - Rozrywki umyslow e. - Liczne ilustracje. IB 
BJ Cena egzemplarza - 25 groszy. IB 
~lil~~~~oo~~~~~~~~oo~~~~~~~~~~~~~oooo~ 

Moskwa, 1 grudnia. 
(Prut) D~retem, podipi'Sanym p·rzez 

prezesa centralnego komitetu wykonaw 
czego ZSRR. Kalimina, została ·macznie 
cmostrzona odpowieidzialność karno-są
dawa za składanie fałszywych raportów 
i danych staitystycznych, dotyczących 
spraw gospodarczych. 

· Jaik wiadomo. t. zw. „mydlenie o
czu" stanowUo Pows~eichną plagę w
wieokie•go życia g·ospod'araz.ego. 
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32 • ~ k. , I • Ab • • • MllJon dolarów za policzek m e Z O W r O O We J I S Y n I I ~:::.::ez;:~1: :::::kc::,k. 
Mac Cormick, żona jednego z książąt Dlaczego piakna Taltu nie wyszła z~mąż . poraz 33-ci. - Mdlvanlch, będzie w najbliższym czasie -C bohaterką nowego sensacyjnego proce-

RekO rd światowy w dziedzinie rozwodów ~Y~~~~~~i:~~~~k{~~~~~0Gr~c;~~f:~~ 
(z) Izabella Soot, przewodnicząca lłil Represja ta złamała wolę matki, któ- dztaJa chyba najlepiej „nieposzlakowa· zgfosiła przeciwko księżnie Mdivani po-

ochrony praw kobiety w stanie Canzas, ra nle mogła Patrzeć na męki swgo ma- na" wdowa. wództwo na sumę miliona dolarów za 
wygtosila niedawno cie' -~wY odczyt w lego dziecka - i dygnitarz abisyński Trudno uwierzyć, aby znalazto się „poniesione przez nią straty". 
słynnem miescie rozwodów, Reno. Od- postawił na swojem. Małżeństwo to wiele europejek lub amerykanek, któ- Ponieważ dziennikarka w dzienniku 
czyt ten poświęcony był małżeństwu i nie było jednak długotrwale. rych zachęciłby przykład zmarłej kró- swym zamieściła z okazji toczącego się 
rozwodom. Mąż Toitu zmarł po paru dniach, Iłowej Abisynji, Bo Jednak - trzydzle- pomiędzy małżonkami Mdivani procesu 

W:Ywody energicznej rzeczniczki, rzekomo wskutek ataku sercowego. Czy stu dwuch mężów - to moze nieco zbyt rozwodowego rewelacyjne szczegóły o 
zgnębionych kobiet były mało pociesza- tak było w rzeczywistości - o tern wie wiele, Jak na ledną „słabą" kobietę.„ ich intymnem pożyciu, p. Mac Cormick-
jące dla biednych mężów i mających Mdivani zażądała od p. Williams wyjaś-
złudzenie ojców rodziny. Pani Izabella N1·e 1·abłko·, ale cytryna... nienia i sprostowania w temże płśmie twierdzi bowiem, ze kobieta może być fałszywych i obrażających wiadomości. 
szczęśliwa dopiero w drugiem. lub na- Gdy dziennikarka odmówiła tego zadość 
wet trzeciem małżeństwie, a są nawet „:Jlieśc:isłośt" 0 , podaniu 6i6fijnent uczynienia, p. Cormick dopuściła się wo-
kobiety, które znajdują pełne zadowp- bee niej czynnej zniewagi. Otrzymany 
lenie dopiero u boku„. ósmego czy dzie- (sb). Jak wiadomo, Bóg wypędził owoców. Natomiast cytryny znane by- policzek p. Grace Williams oceniła na 
wiątego męża.„ pierwszych ludzi z raju za to, że zer- ly tam na długo przed narodzeniem jeden milion dolarów, zaznaczając, że 

Rekord pod tym względem pobiła wali jabłko z drzewa poznania. Czy jed Chrystusa. zniewagi doznała w: redakcji wielkiego 
zmarła niedawno królowa Abisynji, To- nak rzeczywiście chodziło w tym wy- W czasie prac wykopaliskowych dziennika amerykańskiego na oczach 
itu. Cesarz Menelik był nie mniej i nie padku o jabłko? zaleziono w grobowcach zmarłych na- licznie zgromadzonych świadków I dla· 
więcej - tylko jej trzydziestym drugim Nowoczesne badania ustalily, że do rzędzia oodziennego użytku oraz pest- tego należy jej się rehabilitacja w posta-
mężem„. legendy zakradta się pewna nieściłość. ki cytryny. ci okrągłego miliona. 

Po raz pierwszy Toitu wYSZła za- która datuje się już od kilku tysięcy lat. Winę tego „nieporozumienia" ponosi P. Mac Cormick odmówiła oczywiś-
mąż lako dwunastoletnia dziewczyna za Rzekome jabłko nie jest bynajmniej pisarz Theophrast, ktory w czasie po- cie dobrowolnego uiszczenia żądanej 
zwykłego robotnika, z którym się jecl- jabłkiem, ale„. cytryną. Zarówno bada- bytu swego w Persji opisał dokładnie kwoty wskutek czego sprawa skierowa 
nak wkrótce rozwiodła. Słynna ze swej nia biblji jak i roślinności w dorzeczu cytrynę, nazywając ją perskiem iabl- na zos'tata na drogę sądową. Sędziowie 
urody kobieta zmieniała następnie me· Eufratu i Tygrysu, gdzie miał się znaj- Idem. Potem przy tłumaczeniu hebraj-

1 
w Los Angeles nietatwe· będą mieli za

żów, Jak rękawiczki (których z pewnoś- dować biblijny raj, wykazały, że jeśli skiego tekstu biblji skrócit nazwę .,per- danie do rozwiązania, muszą bowiem 
clą nle znała), aż w 1883 roku ce$arz podanie o zakazanym owocu jest praw s~ie jabłko" i nazwał je poprostu jabl- oszacować wartość zniewagi, jakiej do
Abisynji Pojął ją za żonę. Toi tu liczyła dziwe, to owocem tym była właśnie kiem. j puściła się znana śpiewaczka wobec oso 
wówczas 30 lat życia, czyli że w cląKU cytryna. Od tego czasu przyjęło się ogólnie by dziennikarki, która wyraża przeko-
18 lat wyszła zamąż 32 razy. Przedewszystkiem należy zazna- błędne zresztą twierdzenie, że przy- nanie, iż „straty moralne", poniesione 

Menelik był jej ostatnim mężem. czyć, że w dorzeczu Eufratu i Tygrysu czyną wszystkich cierpień ludzkości i wskutek jednego, nieostrożnego „gestu" 
Tron i władza wstrzymały Toitu od roz nie rosną wogóle jabłka. W okolicy tej bezpośrednim powodem wygnania ludzi „księżnej Mdivani, przedstawiają war-
wodu, czemu się zresztą bynajmniej nie jest klimat za gorący dla tego rodzaju z raju jest właśnie jabłko. tość miUona dolarów. 
można dziwić. Przyjęmniej Jest bowiem - ·--- - ··------------ -··- - --- ·------
z żony ZwYkłego robotnika stać Się kró-

lową, aniżeli odwrotnie i dlatego Toitu Jak s1·e: b·aw1· w Paryz· u syn Roosevelta ok. 50 lat trzymała się już cesarza i 
władcy abisyńskiego. 

Powołując się na ten przykłaa, lek-

igr~y~ho1~~f~ ~tz~f~~i~~~~u~z~;:~i~~ Syn prezydenta St a nów Z11dnoczonych jest bardzo skromnym młodzi eń· 
' ~~li·~~m;~\ ~s~~~~~h~ię .. '?lła,śn~e na, I " cam. -- bubi ' Europę i DilCh8fRi8 Wfi1~1- do Ameryki „. Zaznaczyć. należy, _Iż nł~ wszyst~e (z) James .Roosevelt, syn orezyaen- Najwięcej przyjaciót zdobvł · sobie nem w Nowym Yorku, stara·m się jed-
lfdatretlśtWa pięknej ab1śY!rld za"!1erane ta Stanów Zjednoczonych, czesto od- jednak mtody R.oosevelt swa wybitną nak możliwie najczęściei od" ied;d.ć 
byty przez. nią dobrowolnie„ Pewien bo- wiedza Paryż. Postać jego jest tak sa skromnością i niezwykle ujmującem o- Eurcpc, a szczególnie Paryż, który 
gaty ,dygmtarz zak9chal się w niej dolmo znana na torach wyścigowych w beiś~iem. Jeździ on zawsze drugą kia bardzn kocham. Gotó\v jestem uwie· 
~zalenstwa w okres.te, gdy była ż~ą Longohamps i Auteuil, jak i na placn "'l· nosi kapelusz o szerokich rondach, rzyć, iż po śmierci dusza każdego amf;-
Jednego .ze s~ch licznych męzów. Nte golfowym Saint-Cloud. który zdaje się pamiętać czasv W:1- rykanina ulata do Paryża„. 
namyślaJąc się długo, namiętny murzyn . . t , · h t · q r· d · · 6 polecił swym podwładnym, aby usunęli' Na ~oosevelta Jun .. ~"".raca się u- szyng ona, na wysc1gac s awia za- --· "• 1e en Jest r wnież czarującern 
cywala na sposób afrykański. I kiedy wagę metylko dlatego, iz Jest on. SY_nem \vsze najniższą stawkę, - ·- .iednem sto- miastem - wtrąc<an skromnie. 
mąż Toitu zawisł na Jednym z drzew, obecnego dyktator~ am~rv~ansk1eg?.' wem - jest wzorem 26-łetnieiw młode -- Zrpewne, nie znam jednak Wic-

i d tk d i k temu iz go mężczy7ny. dnia, t;hociaż przepadam za muzyk:~ dygnitarz ofiarował ie20 wdowie swą ecz prze ewszys ie.~ ze 1 . ' Jeden z dzi'enni·karzy paryski'ch ,,, · d , k t k · k ó' · · · rękę i serce. trudno znaleźć bar~~ie! otw~r~a ~ sym- - ·' Wie ens ą, a samo, Ja m 1 01c1e~. 

t
:J'oitu uparta się 1 odmówiła. Okrut- patyczną twarz, anizeh wtasme Jego. następujący sposób opisuje swoie spot- Przyznam się panu, iż niechetnie opu. 

eh · kanje, a raczej wywiad z svnem prezy- szczam Europę, i ilekroć wracam rb 
ny narzeczony i tym razem malazl wyjś 'James Roosevelt uśmie a si.ę z~- <lenta St. Zjednoczonych: Ncwego Yorku, tęsknię za Europą„. 
ście z sytuacji. Porwał on Toitu wraz z wsze: zanim coś powie i potem. Jak się „Umówiliśmy się w jego hotelu. Ja- Pana to dziwi? A jednak _ wszak 
jej trzyletnim synkiem i zamknął odezwie, zupełnie tak samo. ia~ ~au- mes .Rsosevelt spóźnif się o kilka mi- przc-.dkowie moi pochodzą z Europy. 
oboje w kamiennei wieży, morząc ich rice Chevalier, ktf!2 z pewroscią w 11ut, pomimo to wpadł do hallu z roze- Sćl to wprawdzie dawne inż dzieje, 
głodem. · Ameryce się tej szu i nauczy· śmiana twarzą. Towarzyszyła mu jego kiedy jeden z moich pra-pradziadów o-

fana. szwagierka oraz małżeństwo Mz puścił pe,vnego dnia Amsterdam. w T.\fó 

Małpa I• synek profesora yer, z którymi młodzi Rooseveltowie s~ rym przyszedł na świat, abv szukać 
nierozłączni. · szcześcia na szerokim świecie. Wraz 

-- Bardzo przepraszam za opóźnie- z takimi samymi poszukiwaczami le;J
wychowywali się razem pod opieką uczonego nie, - odezwał się . Jaip.es, - wra<.a. szej doli zatożyt mój praszczur w Ame 

(z) Prasa amerykańska żywo komen-, smoczek, i wreszcie znacznie .lepiej, ani- :11Y właśn!e ~ wyścigów„. -. Twarz ryce Ne\\·-Amsterdam, który nosi oł)ec 
tuje referat profesora psychologji uni- żeli chłopczyk: orjentov.:ata się w ~apa- Je.go prom1emał~ P!Z_Ytem, Ja;k. , gdyby u;c nazwę Nowego Yorku. Tak to kie-
wersytetu w Indianopolis, Kelloga, któ- chach i ~otrafita r.oz~1ą~ywać naJPry- wygrał przynaJmmeJ Grand-P~1x. dyś było„. A dziś prezydent Lebrun 
ry przeprowadził bardzo ciekawy eks- mitywnieJsze zadama zyciowe. - Wygrał pan? - zavytuie. oczekuje mnie w Pałacu ElizeJskim. T0 
peryment Nie odniosły jednak żadnego skutku -- Dosyć, tyle właśnie. Ile koszto- taki sympatyczny „old boy" (staru-

Prof.Kellog mianowicie w ciągu blis- próby profesora nauczenia małpy mowy I wały nas, bilety .wefściowe. A. jest tG szek). 
ko dwuch lat wYChowywat samiczkę ludzkiej. Pomi!llo to Gua z.a pomocą bar~zo wiele, o ile zwa~iffiY, iż przy- 1 James Roosevelt uścisnat mi rękę, 
szympansa razem ze swym małym syn- pewnych dźV.:ięków p_otraf~ł wYraż~ć byMmy do Europy. w .piątek,. trzyn~ste pnczem wepchnąw~zy odwrotnie kape
kiem. zar~wno swe zy~zenia, J~k . i na~troJe. go. ~ie mogłe?t się Jednak m~czeJ u- ~usz na głowę, pob1eg~ do swego. poko-

Gua _ jak nazywano małplCę - uhle· Posiada~ on swóJ słown~k i ~ większą rządzić. Pracuię, jak ~anu wiadom?, I JU, by przygotować się do przvięcia u 
rano w stroje dziecięce kąpano tak sa. łatwością zdołał porozumieć się z doro- w pewnem towarzystwie aseknracyJ- „old boya" francuskiezo. 
mo, Jak inne nJemowlęta. układano do słymi. aniżeli. jego rówi~śn!k - człowiek. Jak Greta liarbo s pedz~ d z1· an' łóżeczka razem z synkiem Kelloga, Do· Po upływie 1.6-tu n:iesięcy rozv:ój U 

11 naldem, wywożono na spacer w wózku qua zatrzymał się.~ ~1ągu dwuch 1!1ie- • ... 
i dawano te same zabawki, jakie otrzy. sięcy Dona! całkowici.e zrównał si.ę z Słynna gwiazda fłlmowa praco.ie bardzo intensywnie· 
mywał chłopczyk. Nie czyniono zatem m~l~ką, zaś po upl~wie dal~zych kilku (z) Greta Garbo jest nietylko pierw-1 Ze scenariuszem w ręku, artystka 
najmniejszej różnicy w wYChowaniu mtłeksięcy1 1 

osdlą1gnął /uz ~o~ie~ rozwoju, szorzędną gwiazdą filmową, ale i naj- studjuje rolę aż do najdrobniejszych 
małpki i syna profesora. ca owce a ma PY e os.ępny. punktualniejszym człowiekiem pracy. W szczegółów. Każdy scenarjusz Greta 
r oto doświadczenie wykazało, ze w clą . ~rof. Kellog ~rtykuł SWÓJ .0 wycho- świecie filmowym łfollywoodu qreta Garbo opracowuje tak dokl'adnie, iż w 
gu pierwszych szesnastu mi~sięcy ży~ w~nm Gua zakonczył następuJącą uwa- uwa~ana jest za v:zór punktualn?ś~i. c~wili rozpoczęcia zdjęć zna świetnie 
rozwój Qua postępował w znaczme gą. . Dzień pracy gwiazdy szwedzkieJ roz- metylko swoją, ale i wiele innych ról 
szybszem tempie, aniżeli rozwój chłop- l .f Y~1i eksf e~~ćen!u przli_kona~ P?Czyna si.e . bar.dz? wcześnie. Godzien- tak że często pol?aga swym kolegom'. 
ca Gtta przyswoił w ciągu tego czasu ~n e, 1 ~ :Y Y po wieci. się wYC o;va me o godzmie 5 mmut przed ósme\ auto Artystka pracuJe w studjum niezmor
se~s 58 wyrazów i krótkich zdań, pod· mu psychiki małp z nalezytem oddamem Grety zatrzymuje się przed studjum fil- dowanie do godz. 12.30. poczem nastę
czas gdy Donald rozumlał zaledwie 39 zwl~rzęta te pod wieloma względami mo?'em, aczko~wi~k . fa~tyczna praca, puje godzinp~ przerwa. Punktualnie 0 słów. Matpka nacls}rnta guziki dzwon- zblizyłyby się do człowieka. z_wiązana, ~e. zdJ~.ci~mi, m~ roz~oczyn~ pół do drugieJ - co do minuty - artyst-
ków 'gdy ją o to proszono, odróżniała się wczesmeJ, amzeh o 9-eJ. W ciągu teJ ka znów ukazuje się w atelier i pracuje 
ryci~y w książce , dawała rozmaite godzi~y 9r~ta Garbo przygotow~je się do godz. 5-~j, zaś w pięć minut później 
przedmioty do ra,k i t. p. do zd~ęć 1 k1ed~ pozostate ~rty~t~i scho- a~t~ odwozi . punk:tualQ.ą Gretę do jej 

Gua pomagała żonie profesora, gdy dzą się do atel!~r, Greta _Jest Juz ucha- wilh na zasłuzony wypoczynek. 
ta układała synka do snu, dawała mu rakteryzowana i kompletnie ubrana. 

' 



Emfgracija w zawieszeniu 
Tylko do Brazylji mogą techat 

rolnicy 
Łódź, 1-go grudnia· 

Otrzymujemy -cod.tiennie listy od 
naszych czytel1ników z zapytaniami w 
sprawach emigracji, szczególnie do 
Francji, Ostrzegamy przed wyjazdami 
zagranicę 'na niepewne w poszuKiwaniu 
pracy. Nieomal wszystkie kraje mają 
nadmiar sił roboclych i emil.{ncil nie 
dopuszczają. Jedynym wyjątkiem jest 
Brazylja, gdzie emigracja, z pewinemi 
coprawda utrudnieniami jest dopuszczał· 
na, aJe tylko da rolinvków, posiadlają
cych pewne środild. Najbliższv trans
port emigrantów wyjeżdża z Warsza
wy do Brazylji dnia 25 stycznia 1934 r. 

Srodek na raka? 
Znany niemiecki •kJoncern J. G. far

ben, zakłady w Leverkusen. zapowia
dają w najbliższym czasie wyd<1.nie spe
cyfiku, leczącego Sikutecz;nie raka. Pa
tent zostal przez firmę Przemysłową 
nabyty u slynnegio uczonego włoskiego 
dr. fichera. 

Istota wynalazku polega na tern, że 
preparat w.tmaga odporność organizmu 
przez wprowadzenie czynników, dzia
łających na zmniejszenie gruczołów· 
Dotychczasowe oświadczenia daly zdu
miewające wyniki: Nietylko narośle ra
klowate zostały doprowadzone do stanu 
dalszegio nierozwijania się, lecz nawet 
kompletnie zamierały. 

mas ••• 

~I . 
I ~ .. ~ •. NIVEA 

Działa~ zapobiegawczo t. zn. codziennie wieczorem na
trzeć. twarz i ręce K rem em N i v e a , żeby uodpornić 
należycie skórę na ujemne wpływy ostrego powietrza. 
Zachowamy sobie wtedy delikatną i dostatecznie elasty- -
cznq cerę ! A więc spróbujmy to już dzisiaj wieczorem 

KREM NIVEA kosztuje tylko zł. o.40 do zł. 2.60 

Polski produkt fabryki: PEBECO, Spółka Akcyjna w Poznaniu 

• 
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lódź przed karnawałem 
Czy będziemy szaleć? - Pierwsze zwiastuny nastrajają nas 

pesymistycznie. - Wszyscy narzekają na złe czasy 
Lódź, 1. grud.mia. s1bra, dzielą naiS czterv tygodnie. - Gdzie będzie,sz „,szaleć"?„. 

(ak) - Jego Królewska Mość Kanna- Przed kilku laty, ~nie.j więcej w tym I Istotnie, gdy było d1ohrze i kryzys n!e 
wał zbliża sięL Od okresu z.abaw i hel- okresie, łodzianki i łodzianie, spotyka- ' wycisnął swego piętna na obliczu i życ~u 
troski, który rozrp-0czyna się tra·dycyj- jąc się w kawiarni, czy też „prywafaie" całej Łodzi. w mieście naszem bawiono 
nyim zwycza~em w noc świętego Sylwe- pytali 5ię: się i to nawet d<>ść dobrze. Sylwestra 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ spędzano bądi w lokalu, których zawsze 

Piotr Rej n wet ter z Łodzi 
w Łodii było kilka, bą,dź też urząd1Za>00 
„skład!rnwe" sylwesibry. Ci łodziaini~. 
któny nie mogli sobie poiZWolić na „sza
leńs.hvo", względnie za:bawę w jakimś 

jest dyrektorem uzdrowiska w górach Tunkiskich Io.kala, szli do teafrów n.a popularne we 
Napad na montera na dalekim Sy.bh-ze soł:ki i - było dobrze. 

N-pastnic ad r 8 Łódź, 1 grudnia. I Polak w Arszanie, w górach Tun- Tak było yrzed kil1~u laty, Atoli, gdy 
a y Z a 1 mu ran Znany podróżnik i literat kapitan kińskich. I to jeszcze dyrektor... kryzys .zmusił. wszy.stk~ch. do znaczr;e~o 

Łódź, 1 grudni.a. Lepecki w ostatnim numerze tygodni- - A cóż za licho pana tu orzymo- okro_1;ma budzetu, fodztanle przestali. się 
{kg). - Wczoraij około godz.ńny 2·ej ka „Pion" w korespondencji z podróży ł sio? _ zapytatem. j baw1c1 czego ~ownym -~owodem 1es_l 

w nocy przy zbiegu uHc Przejazd i Wy- na Sybir _ opisuje następującą scenę: Człowiek z wąsami przeszedł na kompletny z_amik frekwenc)l w zakładach 
sokiej na powracrującego d10 domu 34· J · d" · 6 ·• olszcz zn 1· w roku ubiegłym. Coiprawda, w samą 
l . Fl uz poprze mo zwr c11em uwagę na P yB, ę. , • . , . I . nor sylwestr·ową nrzyszło trochę ńości etme&o, morutera · orjana .Pota.kows.kie- pewnego zażywnego jegomoscw o su- t 1 t "' .I' 5 
go. za:.m1e.szkałeg. o .. przy u.licy P.rzęclzal-. mi·astych wąsac· h 1- tęo-i"eJ· ini'ni·e. Poni·e- - Y em zes any osiemnascie a I do lokali, ale bvła to zabawa iście kry· 

17 dl h temu - odrzekł - za prona2andę an- Ko · 'a pu iedn.,, r stoli 
· maneq napai. 1 Jacyś .i;i~e~ani osobni- waż kręcił się wciąż koło nas. zapyta- ty\~oje~ną_. Byto. to w samym początku ~~s~~~iosłan~~:t~~ kin~: złoty :h ·· 

cy. -. . Na.p~ist.niicy i rzucili się na Pota- Iem, ktoby to był zacz. Odoowiedziano womy swiatowei I · -kowskl .... ńo 1 paczęl go okł-~·-"' po riłO • ' • • • Ro'wnież cały okres kar.nawału prze. 
w.e 1a~1emś tępem naxzędZ1>ettn. Gdy naszego kiirortu. · , ~ r . Jnw P ~ z z 1

' sudł rod prn1. Ni,.h.t si<> ~·~ b.iw1ł, ryrze 1• • .... !> ~„" ~ • mi: PJotr ReJnwetter, nowy dyrektor Pot Re etter o hod i Łodz I 
li h .n. b k ~-- - Rodzi~a Jeg-o ma .tu zyć dotvchczas. ciwn:.e, wszvscy się smudli, narzekai·ąc f ara ś~c up~·Ulla . n8: r:u • t "'"'~ąc Pb~y·: - To chyba nie rosianin - rzekł K.o~ta~tn z kraJe:n nie utrzym~Je. Da~-: na złe czasy. 

glf171° - mexnallll awaai wirucy z ie-1

1
pdłk. Gier

1
asdin:ow -. - tekwąsyk~oś bar- n~e~ me było ~aK y_trzy1!1Y'Y~c .. a póz-1 Jak się zapowi."lda 0.becny karnawał? 

Do rannego montera wezwano leka· zo :VYg ą ~l~ ~1 na 1: rams. ie. . n~CJ p~nvaty _się ~!CI. f?z.isia.i zvJe V: ~Y Pierwf.ze zwiastuny każą przypuc;z· 
rza :pogotowia mieijskiego, który etwi~r- . Nie powb1eadzialem, :i zke. mnb1e wydaJ[~ b1r7;e. I pewnie mgdy JUZ do Polski nie czać, że i nadchodzący karnawał mini~ 

· dził u niego 8 nan głowy i w stanie dość się one_ ar zo pois ~e, 0 .racz~J wroci. . · . . . 1 pad znakkm martwoty. 
powa.m)'illl przewiózł go do iit.ala wszyst~1ego mo~lem się soodz1e,wac, - P~me Rcinwe,~te~ - n~6w1ę, 1ak I Instytucje filantropijne, które rok ro· 

Sza> • tylko me spotkama rodaka w gorach pan„ pol1t.yc •_ny . zes1 aniec„ moR"r pozo-
1 
cz.nie orgami,zują noc sylwcGtrową che::· 

Wypadła Z tramwaju Burjato - Mongo!ji. W rozjaśnieniu wąt stac w t~J Ziemi dla kazde20 polaka 
1 
nie wykazują bardzo słabą organizucję. 

pliwości dopomógł mi sam Rejnwetter. przeklę.te1? I Bo i dla kogo robić zabawy? .. „ 
· ł.6dź, 1 g,rudlnia. 

(:kg). - Wc.zoraJj wieczorem na uiliicy 
P1otmkowsMej zida·rizył się nies.ziczęśliiwy 
wypaide.k upaidiku z tnamwaju, któremu 
ule,gła 55-letinia bez.rdbotin.a. Staniisława 
Rotbaik zaaniieszJ.kała śródmiejska 78. 

RobaJk st.ała Ilia .pe.r0111ie tramwaju i 
mimo o,sfrzeień k0tt1duktora nie chciała 
weijść wgł~b wa.gOllJU. Gdy traim.waq n.a· 
gie siię zatr.zymał kobieta W-ac.iła rów
nowagę i wyipaidła na ~ezdn,ię. 

Do poturbowanej wezwaino le.ka•rz.a 
pog-0fowLa, kitóry udzieLił ieii po.mocy. W 
sitan~e 01sła:b~on)'illl przewte.zfono Roba· 
kową do domu. 

DZlś WSZYSCY W „FEMINIE", 
D1li!ś o godz. 9-e.j wieezo.rem :na'Slt~i oczend

waine pT".zez ipublicmość łó&Jką o!swlair'cie t'iellW• 
1S1Zego w nasz eim mioe-ścile ik.abairet11 literćllcloo-air• 
tystyczneg.o „F emiinia" w d8.1Wllym to1k111u · „Ne· 
g.tio" p=y u1~cy TriasuguMa 6. 

Zan>owii-ed~ OltwaT1da itied sen:sa1~ im(pre.zy 
wy.wol,aiła w Łodlii wtllde zaicietkaiw'lle.Ma. 

ZaimterooQiWame · to W}"da nam &ię ca.łlrowide 
z.rioZ1Um1aiłe, ze w.z~ędu na aitiraBc,cje, iaiki'e pu· 
bJicmo,ść będzie mogła jlliŻ od dziisiaij podlZli
wiać. 

Między nruimie.r.ami - jruk podia/Wlallńśmy - od 
byiwać się będzii,e dainciai.g, :pod t<oJkt naijnOfW
sxych pr.zebojów i s.zilaig.iierów mu.zycmyoh, gna
Diych prze.z do·sikonaiłą o.I1kiestrę. 

Przy tern WlSIZysiikiem - we1ście b~ła.tne I 
Za niewieLką 0ipłatą z.a ikio~ę (~oty pięć· 
clziesń.ąt gł'o-s.zy) kiatMy będziie m6gł epędziić bez. 
WOOko CZlbS i ubalW'iJć się, Zla(pOIDinaQą.C O oodzien• 
n'V'ch troolka.ch. 

A więc - <h:iiś ~oty1kaimy S!ię w „Femimie'•I. 

O:fwlE;kowy Kino-teatr 

- Obywatelu - zapytał mnie po ~emwet!e;. odwraca. oczy. „lado- 1 Narzekają bard.zo krawcy. 
rosyjsku - czyżto prawda. co mówił mow1łem się - mówi niepewnym 1· N' . t b d . · 
narkomzdraw Nazarow, że jesteście głosem - :e wiem, co 0 ę zie - opowrn 
polskim oficerem? · *** j da nam ,~łaśdci~l znanego . zakł<!du ~ ~ . 

- Tak jest, jestem. Czy istotnie rodzina Piotra Rejn- rc:k :oczme o ~ej _porze, m1.ałen;i zan:o 
Rejnwetter poprawit coś koro kot- wettera mieszka jeszcze w Łodzi? wi,ema p.a smoking:. a teraz -. nic. Wie-

nierzyka, jakgdyby zaczął g;o nagle Jeśli tak - ma ukton od swego da- luc ło~zian 
0
przyna.s

11
. t st„s.

1
rc garnt itury, tpr~· 

dusić. I k' d ł · . . dł p nuJąc p praw• . ,'-\. e co am 1es 110 
e iego, a. z awa o. sl1kę' J,UZ o.rzepak e- po1p,rawienia, gdy ubranie błyszczy sie 

- Ależ panie - zawołał - ja je- go ·1 zawierusze wie 1ei womv- re- jak lustro?„. I wie pa.n, char alde rvsty ·::~ 
stem polak. wma a. na rzecz. Lodziiu1ie bardzo dm-:1nf! ·

Z siekier~ napadł na sekwestratora 
W obronie własnej urzędnik strzelił 4-krotnie 

Kowel, 1 grudnia., 'V\.'ypadek wywołał głębokie wraże-
Urzędnicy państwowi, obarczeni cięż· nie we wsi. Władze wszczęły w tej 

kim obowiązkiem ściągania należności I spr.:.l wie dochodzenie. 
podatkowych, narażeni są bardzo często ----- . 
na wielkie przykrości, nawet nieraz 
wpadają w sytuację wręcz zagrażającą 
ich życiu. 

Wypadek taki miał miejsce we wsi 
Jankowce, dokąd przybył sekwestrator 
Napoleon Wróblewski z Lubomia. Gdy 
urzędnik wszedł do zagrody Mikołaja 
Krupczaka w celu dokonania czynności 
służbowych, gospodarz 
chwycił siekierę i zamierzył się nią na 

· sek1Vestratora. 
Wróblewski dobył w obronie włas

nej rewolweru i oddaJ 4 strzały w stro
nę napastnika, raniąc go lekko w dłoń 
i ramię. 

Wielki proces w JaponJi 
Tokio, 1 grudnia-

(Prut.) Pod 'kioniec rozprawy w pro
cesie 20-tu oskarżonych o udział w za
bójstwie Inukai, doko111anem w maju r· 
b-, prokurator zażąda t kary dożywotne
go więzienia dla dwuch oskarżonych. 
oraz kary od 7-miu do 15-tu lat więzie
nia dla pozostałych. 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym 

Dziś wspaniała premjera! 

Wszystkie ubrania z przed kilku la!y, 
okazały się za szerokie, 

- A jak z cenami?„„ 
- No co.„ Obniżo'llo ba.rdzo cc·nv. 

ale i to niie wiele pomaga. JeiSz·-:ze nn:e.d 
kzema laty brałem za uszy:ic dc.b'ł'e~'.l 
wi.zytowego ubran!·a do 150 złotych -
teraz klient nie może piacić 70„. A :i:a 
smokingi brało się 200 - teraz 100 j'i?st 
zadużo„. 

Zaipytailiśmy również 
wnego nocnego lokalu, 
spirowadi7.ić jakieś siHy 
zbhżający ~ię ka!lnawat 

właściciela pe· 
czy ma ;1n1:·n 

artys1lyczne na 

- Dla ko,go.?... Nie mcg~ p:· ;: e:: ież 
oipłacać a!"tystów, gdy wpływy c::irai. 
ba.rdz1ej się kurczą„. 

Takie odipowiedzi i narzekania sły· 
chać ws.zędzfa. Znajomi, k lórych p·1t ~ · 
łem, gdziie spędzą Sylwe.stra, oświad· 
czyli: 

- Jak wygram na loterji, to będę się 
bawił do rana, w przeciwnym razie -
w domu„„ 

DZIEJE GR'ZECHU 
wg. Stefana Zeromskiego 

Ceny miejsc: I seans 54 1 85 
gr' nast. Nadprogram dodatek dźwiękąwy. -Passepartoutsi bilety ulgowe nieważne. 85 gr „ 1.09 i 1.30. 

CCily miej~: I sean~ 54 i 85 gr„ nast. 
54, 85 i 1.09. 
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~ 
Coś d.la . k-aż·dego.„ .. ->.-
Jaś udał się z matką na zamiejskri spjlCer. 

Nagle malec pyta: 
- Mamusiu, co to za rośliny? 
- To są liście tytoniowe, synku„. - odpar-

ła matka. 
- A gdzie ą ow0«? 
- Jakie owoce? ••• 
- No, papierosy! 

•• ... 
Prztykiewicz miał skład manufaktury. Zban· 

krutował. Założył biuto próśb i podań. Zban· 
krutował. Otworzył kino. Zbankrutował. 

Obecnie w śródmieśi;:iu otworzył kawiarnię 
„Bajka". 

- Dlaczego nazwał pan !l'Wą kawiarnię „Baj
kę" a nie - powiedzmy - „Pod czarnym 
osłem"? - dziwi się przyjaciel. 

- Dlaczego „Pod czarnym osłem"? •• , 
- Bo przecie pan jest ~runet, nie?.„ 

** * W kuluarach 11ejmowych opowiadają nastę-
pującą bajeczkę: 

W pewnej wsi chłop po.pędzał stado bara, 
nów, które nie chciały iść pod górę. Chłop wy. 
wijał batem, lecz nie mógł sobie dać rady z ba, 
ranami„ Nagle podchodzi doń jakiś jegomość i 
powiada: 

- Czekajcie, ia wam pomogę ••• 
To rzekłszy, kiwnął tylko palcem barany 

natychmiast go usłuchały... -
Chłop zapytał ździwiony: 

- Jak to pan zrobił?.„ Kim pan jest?.„ 
A „cudotwórca" odparł na to: 
- Cz*go się . pan «Wwi „. Je$tem prezesem 

pewnego klubu sejmowego.„ ' 

** . . * 

Lola lwcha się w hlszpanle, 
Który bosko tanczy „stepa" 
Więc wizytę składa Carmen, 
SkośnobreweJ siostrze „Pepa". 

- Racz przystanąć, mości panno, 
Tak policjant do niej gwarzy, 
Co się stało, panna Lola, 
Chce wyczytać z jego twarzy ••• 

- A.::h Carmeno, sama nie wiem, 
Co się dzieje w mo!eJ duszy, 
Cidy się paple utallłam, 
1 o się bardzo, bardzo wzruszył„. 

- Tuta) mówi Józef Pałka, 
Halo, czy to komisariat? ••• 
Przytrzymałem Jut złodziejkę, 
Z którą chodzi Hipek • Wariat„. 

I gdy długo rozmawiały, 
Poruszaiac tamto I to, 
Rzecze Carmen: ,,Wet ten zegar, 
Dać go kazał cl Pepito„:• 

- Panie władza, co to znaczą, 
Pa1iskle miny i androny?.„ 
- Muszę panią aresztować, 

Bo zegarek Jest kradziony! ••• 

Lola wyszła z domu „gacha", 
(Cześć swą ceni zbyt wysoko), / 

Nie wie wcale, że ją śledzi. 
Polic)anta czujne oko.„ 

I do auta wiedzie Lolę, 
Aby zawietć Ją do.„ Rzymu, 
Choć to nie Jest całkiem ścisłe, 
Lecz kooieczne Jest dla rymu!.„ 

(j)afszu c:iqe intro) 
Lekcja lii.st<>rji w szkole powszechnej. Nau· I 

:::i
1

~::~~n;.!: d:~e:::~~ ~:~i:;~. gd, Tajemnicza szajka . podpalaczy · • .• 
Malec zastąnawia się chwilę, wreszcie odpo- Miljony „zarobione" na gruzach cudzego mienia ........ ~ ~~~ 

wiada: FLi -±-e- .,., ·-Loaidyn ma nie<bywałą oe.nsaoię lepiej qpowie „PANORAMA", któreij 4 
·._ - Co znaczy co zr~b!ł?.„ Usiadł! Już oid dłuższego czasu; z~racała numer ukazał się już w sprzedaży i jest KTO URODZIL SIĘ DNIA 1 GRUDNIA 

Mroźny wieczór. N: rogu pustej ulicy stoi uw11Jgę władz i sfer pr;ze.mysłowych z,a· wszędzie d-0 nabycia. fest przylacielem pokoju ł sprawiedliwości, 
jakiś dtżący malec i płacze: d.~iwiająco druza liczba pożarów. Pfonęły Należy pocLkreślić, iż semacyijrny Dobroduszny, szlachetny, bardzo ludzki _ 

_ Łaskawi panowie„. Ofiarujcie kilka gro, fabryki, składy, b~n.ki ~ objeil~ty miesz· „TRUST PODPALACZY" w nume.rz,e zawsze gotów jest do pomagania tym któ 
szy„. Ojciec mi umarł„. Matka umarła... A krulne. }'! olb~zym1he1 w1ększo~c1 1~ad- 4-tym ,PANORAMY', Zlrlaiduje się wśród I na to zasługują i do popierania iłuszn:j spra::. 
boję się wróció do domu bez grosza, bo mnie 1 ków, ll11Kogo rue se wylano, a Jeś 1 nawet sze.regu innych, świetnych i wyso·ce zaj· Lubi porządek i czystość, okazując uznanie 

ifdC: • - 1...;.,· -r. tł k , władz.om udało się schwycić poszlakowa; mujących ręi,poirtaży, n"Owęl, opowiadań dla panu~c:J'Ch obraz.u.w 1 -'cSlałe przyJętych re .Jji Pł ~w.lt~'ii , za \I ą.„ .-' ne· .;.; lnO~nia·'""--..,1°" lD0 du-UrtW~•um· 
1 

fl:e zd·otaJ ' t d • t d - . '"I" -· v :t' U'_t.. 1=1 "' 1 •• iu.... • 1 . . 1 . • - ' zapatrywań. N"i.e zn-osi dysh.armonfi I brzydoty 
L L U f! no zgromadzić dowodów, któreby u.zasad Pomijając-jut „UCHO śWIATA, KTól w swem ot~zeniu; nie lubi również wszelkie! 

O ' d . I ' niiały skazanie. System „aliibi" rozwmiię· RE MA ZASZCZYT PRZEDS1 ,'\ Wlc złośliwości i niespołecznych poglądów. 
szczę zaJ ce owo ty zo&tał do niebywałej doskonałości. SIĘ", nie WSi!)()lmin.'ljąc już o niebywałej Posiada naturalne uznanie dla wszelkłefo 

Kto kupuje dobry towar, kupuje tanio. W bie- W tych wa.runkach, władze bezipie· f:ragediji ofi11rnej kobi~ly (W 0tparach s12:a pra.wa i religji; życi:liwie fest również nastro-
żącym roku firn1a SCHWEIKERT produkuje czeńs:twa zimuszooe były wypuszczać n.a leńslwa), i nienawiązując już tufa·i sipe· jonym _ względem ceremonji, rytuałów i wszel
specja•lnie luxusowe wykonan!e wszystkich naj- wolność luc1z,i, co do których winy były <:::jalnie do „POLAKÓW W ARGENTY· kiej etykiety. Czasami nawet daje się zbytnio 
modniejszvch modeli. Przy niedoścignionej ia· zcłecydiowanie przekonane, nie p-0s.iadały NIE", ani do „Przemyca1t1ych roślin". arni związywać rozmaitym formalnościom. 
kości tych artykułów stosowane są stosunkowo .J_ k .J b l '' • • I · najniższe ceny. Przed nabyciem pary śniegow- jeU1I1ai UtOsita.tecz111+e O• ciążaiącego ma· O•d fe< ietonu ' <>·n a ' na e.ży zwrócić uwa Jest to przyjaciel spokoJu, prawa ł eprawle· 
ców zażądaj pokazarnia mar•ki Schwelkert w te.tijału. gę na rewelacyjną .nowelę „Podstęp", in1 dliwości; rzadko kiedy wstępuje w 9pór _ a 
luxusowem WY'konaniu: Z dniem każdym stawało się co•raz teresujący życiorys Król.owej żelaz.a, ma wówczas ma do tego zawsze jakieś powody 

ba.'l"ldizi~j oczyw~stem, iiż w ara111~o~ainiu I kabr_y~z.ne . opowia,danie „Taiemniicze idealne. 

TEATR MIEJSKI. 
Kome.dja Wł. Bus F~ete „P1enie;diz to je11z· 

cze ,niie WS'Zys;t.ko!' sLała się ewem.ementem chwiJi. 
SZ1tuka ta dana będzille d.mś, jut•ro i pojutiize 
wiecz.o•rem. 

W riied.z.ie.lę o godz. 4.ej po poł. poW1ocLze
rriowa komedfa -Devala „Stefek" po cenaich zin.i. 
t'oriych. 
,:PAN JOWIALSKI" DLA Ml.ODZIEŻY i BAJ

KA DLA DZIECI w TEATRZE MlEJSKIM. 
W s-obpitę o god.zini·e 4-ej po poł. ra•z jes;Z1CZ6 

jeden dana będz.ie d1a rillo·dzieży sZJ~olne), kaipi· 1· 

ta}na komedja Al. ·Fredry „Pan J·o•wbalskiii '. Ce
ny naijnimze od 35 gro.sey do zł. 1.60 

W nie.dzi,e~ę o godztilnie 12-ej w poł, po i.iaa. 
bezwzględnie o;sta.tni pr;i:ed zejściem z afiis.z,a 
berfowa, ur-01z,mairona mnóstwem efeiktywnyoh 
ws.taiwek Baijka dla dzieci „Han.ka u ~rasn.n.1:ud· 
ków". Ceny najnliżs;ze. _. 

ŁÓDZKIE TEATRY P<'.>PULARNE 
(Ogrodowa 18). 

W dniu dzisiejszym po raz ostatni o godz. 
8. 15 wiecz. ciesząca się niebywalem powodze
niem sZJlagierowa operetka Roberta Stoltza w 
3 aktach p. t. „Dzidzi' ' w , reżyserii Mariana Do
mosl:n„ skiego. Gt6wną role kreuje ulubieni·ca 
łódzkiej publiczności Janina Leonowicz przy 
\Vspóludziale Heleny MajchrzakóWlllY·Rusia!kie· 
wicz. Domosławskiego, Malinowskiego, Suwa[
skiegr., Szafrańskiego i irunych. 

'RECITAL SKRZYPCOWY W POLSKIEJ 
Y. M. C. A. 

W nadchodzącą niedziele Polska Y. M. C. A. 
w Łodzi urządza recital skrzypcowy znanej 
skrzypaczki prof. Grażyny Bacewiczówny. 

Koncert ten odbędzie się o godz. 19.30 w lo
ka.Ju przy ui. Piotrkowskiej 89 (parter) 

Wstęp dla wszystkich bezpłatny. 

RECITAL TANECZNY PAULI NIREŃSKIEJ. 
Jaik już pod<l.'Hś.my, w rniedz.ielę, dni.a 3...g.o 

grudnia o godz. 4.30 p-0 poł. wySltą'Pi w FdJJ h·a.r· 
m.0111j;i Paula Niireń~k:a (Ni.ren&Zlteilllówna), larureał· 
lca. międz.Y1I1<1Jr-0idowego lro1111kuroo tańca airtysitycz-
111.~o. - Ko1ncert wzbudiził wśród miłośnilików 
~ ~ mebylWde ~ 
,wiam:i.ie. 

teJ seq1 poc?:arow „macza palce , }aikaś auto 1 w. m. Jego natura jest entuz.Jastycma, bardzo Im· 
nie.zmiennie zuchwała i świebniie zorgami- Coraz bard.ziej popularny tygodnilk pulsywna i nawet dość uparta _ ma on bowiem 
~o:vana szajka J?Odpa~aiczy'. ~aiłą sprawą ,.PANORAMA", w swym osfaful~m •. ba·r-1 c-kreś~ony cel w ~yciu, do którego dęży, a WSZJ• 
zalll1te.resowaił się naqzidoLmeqs.zy d:eteik· dzo efektownym numerze, pirzynO'Si1 no· i· stko mne musi się temu podporządkować. Oka, 
tyw londyński, a mimo tio, niie zdołano wą s·enisacyjną wyC'inan.kę, za której ze· zuje specjalną skłonność do rozwijania w sobie 
uc~yl~ć r~bka. denerwuja.cej taiemniicy. I staw:ienie P1"zez.naczono w cLrodize loso· "'!ższych zdolności umysłowych - zwłaszcza w 

Az w,reszc~e bomba pę1cła. w:am,a na,g,rody na wmę 150 zł.Ili kierunku wiedzy ścisłej. 
Okazało się.:. Ale co się okaz..ało, to _ Sol. Dziecko urodzone dzisi·ai - fest barmo wraż 

PROGRAM . ROZGLOśNl ł.óDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

· liwe i uczuciowe: natura jeg.o potrzebuJe serdecs 
nego otoczenia. Oziębłość lub obojętność wy. 
wiera na nie wpływ szkdtiwy, a doznB11.e roz. 
czarowania ujemnie odbijają się na jego charak. 

1

19.15-19.25: Rozmailltośd. terze. 
19.25-19.4(): Eeljeton aikitualny, Lubi towarzystwo innych dzieci a nlerzadke> 

PIĄTEK, dnia 1-go grudnia. 
7.00-7.QS: Sygnał czaw i pieśń „Kiedy 

19 40-19.47: Wiadomości sportowe. wyró~nia przytem jednostki upośledzone lub po-
ranne 19.47-19.55: ·Dzienni.k Wi.eczomy. t b · . 

20.00-20.15: Po.gadanka muzyczna - wygłooi dr. rze u1ące pomocy 1 stara się fe otaczać 1w4 
wstają z.orze" 

7.05--7.20: Gim.na11tyka. 
7.20--7.35: Muzyka z ' płyt. 
7.35-7.40: Dziennilk Porat!IIly. 
7.40-7.52: Muzyk.a z płyt. 
7.52-7.55: Chwilka gospodarstwa domowego. 
7.55-8.0Q: Odczytanie progr n.a dzień biet!\CY 
s.00-11.40: Przerwa. 

U.40-11.50: Codz. Przegląd Prasy Pol~kie). 
11.50-11.55: Wiadomości bieżące. 
Jl.57-12.05: Sygnał cza811 z Warsz.a.wy, Hejnał 

z Krakowa. · 
12.~12.30: Zespół &Mon.owy Ra.czyńskiego. 
12.30-12.35· Dziennik Południiowy. 
12.35-12.38: Wiad.omościi mete<0rolo~d.ezne, 
12.38-13.00: D. c. muzyk.i' ea.looD'WeJ. 
13.00-13.05: KomW!lillMJt Mi.n. Opieki Społeozmei 

dJLa Państw. U!'Zędów Pośredn. Pr111CY. 
13.0S--15.25: Przerwa. 
15.25-15.3(): Wiadomości o eksporcie pol9kim. 
15.30-15 4(): Komuniikait Izby Przemysłowo-Han· 

dlowej w Łodzi. 
15.40-16.10: Muzyka z płyit, 
16.10-16.40: Duety wokailne. 
16.4{}-16.55: „PJ".zegląd wydawniictw". 
16.55-17.5(): KQ!IJJcert kameralny. (J. Kali111ow· 

siki - klarnet i I. Rosenbattm - forl.). 
17.50-18.QO: Repertuar teatrów i komudklllły 

łódzkie. 
18.00-18.2-0: Odczyt p. t. „O k&iążce naoukowei 

w Polsce" - wygłosi d~. B. Suchodolek.i. 
lS.20-19.00: P<>lska k,a,pcla Ludo1W.a. 
19.00-19.15: Skmynika, !>Q<C:DłOW& - ~· 

cłemlc6ę omówi red. Jao ~ 

Aliic}a Simonówna.. opieką. 
zo.15--22.40: Kooce<l"t 11yiiubcmtomy z F.iJhairm<i<!llji Jego sympatje są wielce wszech9łronne i 

Wairsz~wsk.i.e). . . . . . wszystkim dookoła okazuje swą ·życzliwość. 
W pr.zerwLe: Felieboo 1ilte.r_a.i.akii „I~ob1eta 1 ksmąż.. I Jest to uspos<>bienie Tzadko spot k 

ka" - wygł Korn.el Mailwszyńskii Y ane 'W na 
22.40-23.00: Mu;yka z płyt, · 

1 
szych warunkach, gdzie przeweia zawzięty kry-

23 00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dit11 tycyzm i nadmierny przerost osobowości _ to 
komunnkacii lotn. i komun. policyjny. I też r. <><łzice powinni ochraniać i rozwiłać te do· 

23.05.-:-24.00: Mu.zyka lanec:ma z kaibal!"efu „Fe· datnie właściwości w lakiem d«lecku, 
mina.''. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.05. LAHTI. Koncert symfonicziny pod 

dyir. prof. SchneevoLgta. Transmrsja 
z Uniwersytetu w ttel.slingforsie. 

19.30. BUDAPESZT. Tra'tlsm. z Opery 
Królewskiej. 

Z0.00. LIPSK „Der WL!ldschiitz". opera 
Lortzinga. 

20.10. BUK.ARESZT. Festival muzYlkii 
polskiej pod dty·r. Grzegorza Fi'tel!\Jer
ga z udz. Kawla Szvmacnowskiego. 

20.55. LONDYN Reg. „Traviata". opera 
· Verdi'ego (akt I). Transm. z Sadler's 

WeUs. 
20.55. WJEDEŃ. Koncert symforuicZltly. 
21.30. PARYŻ. (Poste-Parisiien). „Por

fun~o" ·~ oo. MessatZer'a. 

DNIA 1 GRUDNIA URODZILI SIĘt 

Pan Prezydent Ignacy Mościcki; książę Adam 
Czartoryski - wybitna postać z naszej historji; 
Anna Comnena - księżniczka bizantyliska, 
pierwsza historyc:ika; Mikołaj Karamzin - zna· 
ny historyk rosyjski; królowa Aleksandra -
matka obecnego lp-óla Anglji; Robert Pattenon 
Lamont - amerykański mąż stanu, b. ministet 
handlu, prezes American Iron and Steel Institu
te; Charles Ruys de Beerenbrouck - b. pre
mier holenderski; Victor Margueńtte - literał 
francuski i Cyril Ritchard - gwiazda ekranu. 

Jan Słarża Dzierżbicki. 
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SENSAC~JNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

Napisał JERZY BAK 

~···········„··· . ••••••••• • •••••••• „ •• 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. I - To mi stę podoba! odparł Pa~ tro„. Co się pan martwi o dzień jllllkzej-' twarz pi1M1P'U·rą, a oczy stałv się wiel-
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od lkmila. - Takich to lU1bię!... No. cyumij i szy?„. Teraz chodź pa1n„. No. wstawaj gachne d WY'))'l.11kłe, jakiby za chwL1ę mia-

dwuch godzin siedział bezczynnie przed pan sobie jeszcze raz, siJUp! pan„. ły z orbit wy.skocn·ić„. 
dw_or_cem kolejowvm. gdy nagle. podbiegi Chudzrk pił. W głowie mu się JIUZ - A gidzie to?„. Prwz chwi'lę trwała naprężam~. ci-
don iego ukochany synek . .Jaś. ktory poka· ·r p 1„.1 · "t d I l s T · d 1 k W • t fi 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit ~ąc1 '?· . a1Nu a ciąg e o ewa . am - u„. nie ai e o.„ ez pan ę asz sza„. 
bagażowy. pił, az się k:iuirzylo„. kę„. U niej dakończyimy. Nie pożałude Nagle Chudzik z taką silą huQrnął w 

Na ppdstawie tego kwitu oJciec i syn od- - fajnie pan jakoś wYg'łąda„. - pan„. Mówię ·panu ... palce bizać.„ TalkieJ I stół, że flaszka spadła 11,a z.iemię, a wód-
bieraia walizke· w której ku wielkiemu rzekł, przY'glądając się Chudz,~kowi. - pan tu nie z1najdzie„. Ona nietiu.tejrs.za„. ka irozilała się szerdką strugą· 
S\~c~u przera~eniu znajduia miedzy gazeta· Pirrrsza klaisa„. Wbdać nieźle się panu Dawniej służącą w wielkim domu byla.„ · - Nie pozwolę, rrrrrrozuimiesz? !.„ 

~18 ~ ~0~:~~~ z 
0~r:1~i~d~m~e~\~~~~~~;~[. powodzi.. . , · Ale na1rzeczonv ją powuicił, więc musi Wara ci od niej !..„ Warrnra. rrr.rrozu-

ciami. - A rmezle .. „ jakoś na chleb zarabiać.„ Siteńka jej na miesz? !... 
w chwili. gdy Chudzik otwiera! walizke. - Może został pan już hrabią?„. imiię„. Dzdewczyn'ka jak cadko.„ Afe co I r7..1uciJ się nieprzytomny na nie~na· 

ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa. - Jeszcze nie„. ale zostanę.„ A wte- to się panu stało?„. Czemu pam oczy na jomego, ściskając jego gaJI1dło· 
lizke pod .t~:iko i w t~j c_hw_ili do pokoiu dy!„. Wtedy wszystkLm dam sz:kołę! mnie wYbałuszvł?!„. - Na pomoc!.„ Ludzie!... Ratudoie!... 
wszedł pollciant. a za mm Jaktś pan z tCC:Z:· N . . h b . . . ci.··d '1 t , . ł l T l . k . ł' 
ka oraz dozorca Owym panem był rt.jent - a mme c y a pa.n się me gnie- 111u z11 c wy rzezw1a nag e. en cz owie· zwanowa .. ·• 
Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że wa?„. - Jak pa:n powiadasz?!?.„ Jak jej Zbiegilii siię goście z sąsdedmch stolii-
wedlug przedśmiertnych zeznań ::i'ejakiei - Nic do pa.na nie mam„. Ale będę ha imię?!? „. ków. Odciąiginęli Chudl1.1Uka, który mial 
Klementyny Wiórczyńskiej. zamieszka lei si.ę mśdł ! „. Ja potrafię się mścić!... Za 

1

. - No, powiedz.vałem„. Stefka„. pia:nę na ustach i wa·~z.at nieiprzyitom-
przy ul. $laskiej 12• i est on jedynym i wlaś· te wszystktie cierpienia, za te wsvns1kie Niezmajomy od1su1nął się przera1żony nie: 
ciwym synem hrabiego o nieznanem .·azwi· J' ? W 
sku, albowiem Wiórczyńslta zmarła ?Jrzed moje męki!... od stołu„. - Wa1"rra„. 11HOZ1l.llll11iesz .„ a11rra 
wypowiedzeniem tego nazwiska. . - Wi!dizę j'U:ż, że pa1na jalk1iś robak I Chuidzilk zmienit się nag·le w sposób ci do niej„· 

Od sąsiadek Wiór~zyńskiej Chudzik do- toczy.„ No, nasze najweselsze!.„ Jaz- niesamowity. Wszystlka krrew zilała mu 

~~entz~a~ s~~~~~j 01i1;1~i~~~żrł~S~t~i~a~~o~:: da !0„.d ·1 k 1 k Ch d 'k . . ó ----
dzila tajemniczy żywot Odwiedzała ia pew· stawhi ie isz. i. u ZD. JlllZ m - . Rozdział siedemdziesiąty piąty ·. 
na elegancka dama o niezwyklej urodzie. wił ll'rywanemi 21daniami: 
która wszyscy nazywali „KsieżniC"zka Cy- - Serce mi z bólill pęka, ro21uimiesz o 1 • 
gańska·· i która przyjeżdża cytrynowa ~imu- pan„. Staire my mamy porach1U1ntki, ale •orO 
zyną. Chudzik ujrzał la pewnego razu na · - 1 b W t " E 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra· Ja panu wszyi.st co WY' aczam„. szys -
żenie. ko„. Pan mnie roz'1.ll1l1ie?„. Lato już było w pełni. W ogmctzfo ~li„. Bo mimo wszy15•tko, nie znoszę wi· 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po. - Chłop przecie nie jestem. pewn~e. I szpi:ta..lnym m:gały wśród zieleni drzew ctoiku krwL Ale wiid!zę, że mnie ta ewen 
stanowii pozbyć sie niesz.:zesnej walizy za że !fozunniem„. Jaikaś sercowa pewnie bi.ale czepki sióstir. tuabość n~e minie„. Bo ia go muszę 
mia5tem. lecz pr;i:eszkodzila mu w tern pew. sprawa„. _ Do pMla przyszła jrokas pani„. zgładzić„. Muszę, słysizysz?I.:„ 
na chłopka. Wobe-c tego rzucił walizke do z dł · 1 , k h' et ł ł -- .i • • ń 
stawu. Następnego dnia dowiaduje sie z - g-a pan Ja c ta wroż. a - c 1ro- Zaw:iidzki po niós g owę. J aina m~lcz.aita, wipa.tru1ąc się we 
gazet, że policia oprócz walizki w ~tawie mantka„. \Vlaś·rnie, że sercowa sprawa„. - Do mnie?.„ uważnie. Kto wie, jakie ucz:uciia wa1czy-
odnaiazla drugą taka sama walizke. zawie· Nie, pić już nie mogę„. Mdli mnie, jak - Talk.„ - odiparła siosbra. ły w niej w tej ohw1li?.„ Któżiby odiga.dł, 
~fi:~;. drugą reke bestialsko zamordowanej diabli..: WiTęc ukważasz 1?an, .cierpię o- _ Proszę„ . Czekam„. i. jakie myśli tłoczyły się pod czaszką te; 

0pr6C'z owef chłopki widział Chudzika z grom!11le„. ęs· nota m~.1e. pozera.„. Popra~i:ł się na l~ż~u. Na z:t.IKręci~ kobiety?„. 
walizka zawodowy rze-7.imieszek. Wlad.v- 1 - To se pan tn1nkrnJ Jeszcze Jedne- ukaz·ała s~ę Jruna. Usmłechnęła się don Zawidiziki 01bejrzał się, czy ni!kt iich 
slaw Pakula. który grozi Jasiowi, że odda go.„ To dobrze !fobi... zdaleka. nie podsłuc1huje, poczem ciągnął dailej: 
i:> wraz z ojcem pod s~d. jeżeli nie wystara I - Nie„. Powied:zialem, że więcej nie Na jej widok zinowu serce mocniej ·- Ta mvśl niiie dawafa mi ~pokoiju .. 
b\: ~o 1 ~~~~~~c~w~~ao nk~fe0ge~as~l~~~~efelk~~ mogę„. Mdli mnie, jak diahli... Daj pan mu zabiło: ' . . Maim dość tego człowieka„„ N1e chcę, 
I razem szpie1rnja Pakule. Za miastem do- pyska. ..,... Dzień dobry„„ - ucałował 101 abyś była dłu.ż.eq w jego domu. Nie chcę, 
chodzi do walki miedzv pakula a iednvm :z: Rczcaiawali się. Pakuła wvchri:t O- dłoń. - Jestes nue~zcie. . . Czeka.m na ~0by cię śc!S'kał i całował... 
J~go karmrató\':': Przyczem Pakula 1>chnie· stat111i kieliszek i wstał or1 stołu. ZnDkł do.'-1' e -.J tak dawna„. Prz.e7 cały czais - Ha-ha·ha!... - roz·eśmi.ała się za. -
c1rm nota · Z"ab11a '"swe.e:o r:vwala. · , · . . 'ł.., • • vlJ- ~ - •• 1 · • " • 

N eh d 'k 1 ·t 1 „ d nagle. Znudził mu się Chudiz.nk. w1ięc I mej choroby, wwz~ cię p-O'raz drugi„. d<YWCJ1lona. - Nie w1e.dziialam, że potra-
arzeczona u zi a es s u„ąc~ a wo· dl I' be · · z t . · b · k ,_ _..J d 

kata Glowniewskiego, mieszkalacegn w tyrp wysze na ·11' 11cę . z ~ozegnama. a a1 S1adaJ .. • , . . ; . • . fis.z yć r.ówmeż tai oaI1G1ZO zaz 1ros.ny„. 
samym domu. zgrabna. mloda dziewczyna. cz.al s1ę z!eklka na noR;ach„. < • - Dziękuję Cl„. - z.a1ęła m1e1sce w - A wła.śnie, że potraifi~„. I jestem 
której na imie Stefcia. A tymcza1sem Chudzik siedząc ze pleciiooym foteliku. - Powi!Jlieneś uozu zaroro&'Jly.„ Już d powiedz.1.ałem: - cza 

G!o.wniewski zainteresował. ~!e losem spuszcz,cmą głową, ciągnaJ dalej swe mieć, że nie m::i,gę teraz tak łatwo opusz sem cię ni·enawid<!ę, a czaisem.„. żyć bez 
C~ud~tka, _a gdy Jaś op~wicdztał mu w żale: cza.c· d•o•mu ... ,Jak.z' e „;ę cz111'e"·z ?... c1·eb1'e nt'e m"'rłę 
w1elk1e1 ta1emn11.:.Y o odkrYcm dokona.nem w B' d · t ł k · , = ."' · ł · · "'.s „„ · d · d; 
walizce adwokat Glowniewski z niewiado- - Ie ny JeS' em cz 0w1e · uwaza:;z - DoskonJle. Lekarz oswia:kzy m1 - To c1 ·muszę powie :z1eć - o ;pair· 
mych p~zyczyn uadi z:indlony na oodłoge.. pan, bardz,o bi,edny .. , . ~iech !11i pan. nie dziiś, że. za kilka dni, będę już mó~ł qpuś· ła, pQprawiając . kamtl~ na . różowy~h 

Jaś. obawiając sie w dalszym ciągu zdra- przerywa, parne„. NaJPierw Ja swoJe, a cić szipttaL„ w.ail'gach - że me on 1eden ~est twoim 
dy ze str~ny Pakuły. szpieguje ~o w .no~y. potem„. gidzie pan jest, panie Pakula? I --- A jed1naik cudem ocalałeś... Jak I rywalem„.. · . 
Okazało się, te Pa~ul.a przepr?wa~za pkteś Podnió.sł g-lowę rozej1rzał się... Nie można było coś n.odobnecSo? Pniedyn· - A. kfo 1'eszcze? 
konszach tv z prZYJac1elem Ks1eżniczkJ. Ka- b l Pal ł M ' i.. ł k · · ł · " · "' '"' ~, . • ·. „„ · · 
rolem Zawidz.kim.· który polecił mu, aby za· . Y, o m y, acrnną ręJ ą l zai!111erz~. kować się na taik.xh warU111kach ... To - WyOlbraz scib1.e, .te iprz.00 k1l'k11 ty-
denuncjował Chudzika. lecz Pakula. obawia- J'lllZ wstać od stołu, lecz W teJ ChWlh przeci1e Z1bro.dni1c>.„. Wyobraiam sobie, ja·k godniami doistałam K.a.rtkę od Chudzika. 
Ją7 .:ie zemsty Jasia, ni~ ch:e sie podi~ć tej przysiadł siię doń jeden z tych, którzy to musiało wyglą,dać„. Ciemna sala, nb Było to w k.Llka dni po waszym poiedy:n· 
m1si1. Wobec tego Zaw1dzk1 zwraca s1e do zaZ\'""CZaJ· polui·ą w knaJ',pach na wsta- · 'd · t lk ł h · ·k · I k K" f · ł · k 
Księtniczki, przez która niejeden mężczyzna . . "J , . . !11e WD ac, .Y o s yc ac szczę oręza„. u„„. ~ei e; me SJ"llS!Z.Cz.a ze in.na~ ? a „ 

odebrał sobie już życie. aby nawiązała zna· \Wonych . gosci, by <l?trzymvwać towa- fyle emocy:i !.„ Więc ~akze mo1gł.a1bym go ;przVJą~ lub 
iomość z Chudzikiem i skłoniła go do pcpel rzystwa 1 samemu cos przy tern skorzy- Za~ńdzJd patrzał n.a nią z uśmi•echem:. ttmówić się z n~m j!dlz~ekolwiek?„. 
nienia samobójstwa. stać„. - żałujesz, widzę, że ciebie tiam nie! - Zawi·dizki zmarszczył c:r.oiło. 

K.sież~lc:zka. chc~c w~b?dzlć zaz.drość w - Ddkąd s. ię pain taik foieszy? -, byfo.„ że n:ie w1dzLałaiś j.ak :zia ciebie I - Więc ty1ko z te,go powodu odipro.· 
Zawidzkim. sta~a sie usid 11_ć Chudzika. . zagaidlnąl go nieznajomy, tę_g-i, barczyi.. ipirz.eilewatno krew„. Jesteś zawsze taka wih.ś go z kwiitkiem ?„. 

Pewne11:0 dnia Powrac;11ace11:0 od Ks1et· M-., • Zost ło 1·eszcze I A · k K' f ? ł A · 1.· • "b b · 'd? 
niczki Chudzika aresztują dwaJ wywla· '"'Y męzczyizn.a .. - a ·sama „ iai tam te; er „. - Z3«>yta z - U·<LK:l mog1 y yć l'tliily ip.owo „. 
dowcy. tdziiebko .°?"6dz11u1111 we flaszce, ooczekaf ta..jooą złością. - Więc ostatecznie nie wiem co ty 
.w Urzedzie ~le~cz:\'.m Chudzik do~iaduie 1Pan, WYP11JetnY na spółkę„. - On?„„ Zdrów ja'k ryba!..„ N~c mu sOlbie myślisz?„. Cz.emu zawracai&Z si0>bie 

s1e ku _swemu w1elk1e.mu. przerażenm od - Talk pain mówii·?„. - odpad Chu· nie było.„ Zaraz ipo ty~od1n-iu wyiszedł już nim. głowę? ... 
nadkomisarza Bełzy, ze iest posadzony o dzi!k' ł N' h · t k bę . _ _. A · I · · t · k Oh d ·L ·--.L ł d · • b rd 
zsmordowanie hrabiego Kazimierza Burs· . sennym g osem. - 1ec '1 a , n.a mll~~o. s.zip~o u1e mme. e<raz 1a . - . u z~K 1~~ m o 1z1en~em a zo 
kiego. jego rzekomego olea„. dz1e.„ zbrodm~r.za„. NLe pozwafa m1 nosa wy· mt•eresu1ącym„. Dlaczego m1a..łaibym ~o 

Podczas rozprawy sądowej Ja.kiś talem- I QJ>adl ciężko na krzesło. imnąć poza próg mies.zkaniia.,. Nienawti:· UJ11iikać?„. 
~iczy „Oarbuse<k" podaj~ s;e anonim.owo - Nie, ja już więcej nie mogę„. - dizę go„.. Zawidzki zawrzał ~niewem. 
Ja~o 'prawc:a zamordowani.a hr. Burski~go. bronll się Cłllll!dzilk. Zmrużył.a nien.awitsbn~e oczy. -- Słuchaij, nie d01prow:aidiz~~j mnie do 
Mimo energicznych poszukiwań nadkom1sa· N' · ? c--n.00 No to I · g · · · · -.11·- ł z ś · kł ś · b · · b' 
rza 8ełzy nie udało sie podtwYcić talem- . - ie m?ze pain ··· "'0 J\. a„. . • . - . J.a o me sc~eiipię„. - „Y'.""''~ ~· w .c1e1 f! ci, O;·: m.e rę~zę za si1e !e„. 
niczego Garbuska. ani też stwierdzić kim Ja sam„. Pan~le zd.rówoczJrn, dow11dze- wiidzlki. - Pmez me.go o mafo zycba me Wileisiz, ze to moi na1zawztębszy wróg.„ 

.on_ je~t ?' rzeczywistości. Chudzik zostaje n!1a! str.aio~ł.em„ .. ŁO!trl„. - Dobrze, ale cóż to ma 7.e mną 
un1ewmmony. . WyohY'1'il trzy ldel~s.ZJki Pod rząd. - Gdyibyś wieidz:iia.ł, iaik mnie mrultire wsip&Lnego?„. 

Garbusek dow1adule ste w melinie od W · l .1.... ·d n ~.....,(ł sen ~. · _,_ """'..J. • c· 1 ..l .• • N' · b' b · 
Pakuły, te Zawidz i Jest synem hrabiego reszcie przyi9Ull1ą SJ.'<i' '° a~i!N - ~u7e„. - ~au~pa stę. - 1ąg e p0101t:J· -;- ie ~yczę SOI ie, a. vs pin:y :unie 
I nazywa sle wlaściwie Włodzimierz Strzy- nego, nieprzytomnego Chiwdz.ika. i za~ rzewa tnl!ldle, :te ,go roriadzam„. I gdybyś mówbła o mm w ten sposób! 
ga-Toporski. ipytał: wiediz~ał... jaJk„. zinę.ca się mitle mną„. - Dobr.ze, a więc Chudizilk j·ęiSit gbur. 

Pakula z dwoma SWYmi kompanami wy. - A możebyśmy teraz PoSZi1 do faj- Spuściła oczy. Zawi1dl2Jki podniósł ła.jcLaik, d1ureń i zuipełnie nieciekawy„ W 
brał sie ~a „robote" do pałacu przemy- nej dziiewl.tlsZik!i. co?„. Znam 1ll tafi\ą je· głowę. porządlku?„ 

słopwcda Kieferja. b t t l h t idln.ą.„ Gładlka dzievrocha„. PalUiSzki M- - Bairdzo ci~ iprrzez Diego?„. - Zawi1dlZ!ki s!P'o1r:zał na nią z boku i od 
0 czas te ro 0 Y zos a e. se wy any. zaić.„ Nowa„. Jeszcze w swoim fachu .„.ał. · 'ł gł 

Za cene uzyskanej wolności Pakuła zga. "'- -n i-.1, W .A--' dt ZaJp7·wB __ .Ji_ ~ .... _ _,,_ ~ • Wll"OCl ?W~. . 
dza sie zdradzić Garbuska i wciaina.ć go nii~wyprau(\yll\,owana„. ecmietnY ia - aJI1CIZlO.„ - VUJV'Cl'•IUI. - by n•1e - Juz s1ę !!mJ1ewasz„. - tzeikh, ~n:e 
do zasadzki. niej trochę wód'kł, chleb, lcleł!baisę, to deigo piemądze, diaWIIllOlbym uoiek a.„ Je- gliądia.;ąc się w ltwteriku'. - Z wanni. ~ęż· 

Ksieżniczka opuszcza Zawldzkieito i wł- starczy„. No?„. go pieisiz~ pmedm~ą mnie w.s<tręite:ml czyźni, ni•ew1ado.mo doprawdy, ia.~ p~~tę· 
ehodzl zamąż za ~iefera. . - Czemu nie?„. - dtpart Chudzik. Obrzydliwy, wstręittny.„ pow.ać„. Na1jleipiej wogóle niic nie m~''riic. 

. Sąd ,oddaJiJI: ska;gę Chulhika, dom.aga.. _ Mo-o-oi<IJa ... Ale )ut.ro.„ Zaw~dlziki Mciisną.ł pięści. Przyisuną.ł A chciałMn ci ;powi·edzieć jeszcze co.) 
1acego &tę przyznania mu tytułu b.r.ahlow• • di · · :Jjl'ż • • _J h d! · 
•kiego. - Dlaczego nie d~iś?„. - naimawlf.al stę o slllf-eiJ ~} 01„1 ~C\1: te . ar.z'Z<O ~d~~e~o.„' ł 

Na te.i podstawie Zawidzki zamieszkał w .nieZinajomy. - Ch6dt Paitl.„ Mtesz'ka - 1110llQIJ"' ·ciaitmęiv~ ' igle> wiec.ro- aw:i . ;LiKl. n•b.e orgną ~.awet. . 
pałacu wierzbowskim. wypedzaiac stamtąd nied.aileko sitąd„. Ma wlasny ookmk.„ m, ~ przysziłruś do mme, do ipał.acu - Bo WlJdz1sz„. - ciągnęła dale1. ·-
starego hrabiego, przenosząc sie do d~ug1e- Tam zawsze bardzo wesoło„. Patefon wiemJbowSkieigo, a działo się to na kiltka Miłosz róW1I1ież mnie napasituje . . MóiVI· 
go ma_ia_tku Ch Zdaleksta -: w~az z Ja~iemb tt nastawi To dob'rze robi Trochę stę godJ:z;in iprzed CJ1W1eII1 faitaMi.em prZ)'lby- łam ci o nim. To ten malarz, k t ó:-e~ó 
Chudz1k1em. u z1 czuie .s1e tam mez Y .„ "' . . · K" f · ł · h K' -t d d 'ł T ; 
dobrze, gdyż tęskni za Jana. człowi,eik rozweseli... No, p6Jdz1e pan?„. c:::1'em .1ie era, ws.~w em tlllleC ,cąicy, l~ell" o nas Sił'rowa zt „. ~n y: ;l :·1::it 

Przyjechał umyś•Lnie do miasta, by się Czemu niie?.„ Moilna pójść„. ale ze gatow byŁbyim zaib1c tego człowieka. . . ahctał przezemme odabr~ć sobie żyr;::z . „ 
z nią z.obaczyć, lecz onJ nie chce go jutro. O~wtedz.iałaiś mi na to ożywiooym gło Powi0dz, czy to nie iidj()tyzm?„. 
PrzYia-!. · . _ Co paJ11, panliie, "'~6Ero a!ag.le to nim: - „To go zia.bijl"„. P!1Z'ymaię, że w •. 1

' , • t . 
raz~z~;ij~f:~ięC~ud~~jp~~OtY'ka Pakulę samo„. Ja mówię dziś, a pan móW'i Jitt- pi~zej obwili przeraZ1id:em się tej my- Dalszy ciąg JU ro 
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Wykonanie wyroku śmierci w Rzeszowie 
Morderca rolnika zawisł na szubienicy- Sprawa 
drugiego bandyty przekazana zwykłemu sądowi. 

Rzesów, 1 grudinfa. 
W dalszym ciągu rozprawy doraźnej 

przeciw dwum sprawcom n.a.padu raibun 
kowego na rolni.ka w . Handzlówce pod 
Łańcutem, trybunał - po odrzuceniu 
wniosków obrony, co do przekll.Złlnia 
sprawy sądowi zwyczajnemu, - przy
stąpił do przesłuchani.a oskarżonych. 

Osk. Jan Kunysz, przyzna.ie się czę· 
ściowo do winy. Twierdzi, :te krytycz
nej nocy udał się wprawdzie w tow. 
Czaronty i swego szwagra Marcińca do 
domu Pelca, celem obrabowania go, 

szam<>cze się z gospodarzem. 
Dru.gi oskarżony, Czarnota, 

zema.ije, iż w 51Prawie tej odgrywał je· 
dynioe rolę p1onika. Zadaniem jego było, 
uważać, by nikt obcy do domu niie 
wohodiził i by niiikt z domownilków się 
nie wydalał. · 

Po zemaintadi ostatnA.ch świadków 
przewód sądowy został zamknięty, po
czem zabrał głos prokurator dr. Kraw· 
czewski, a następnie ohrońcy mgr.Reiich 
i dr. Kaihane. 

jednak nie wchodził wcalil do izby, w Trybunał udał się na n.ar,adę, po
której spali go&podarze, lecz pozostał w I czem przewodniczący odczytał wyrok, 
sieni. mocą którego Jan Kunysz skazany zo. 

Do izby wsze&, iedrynie Marcini.ec. stał na 
Z progu przypatrywał się, jak Marciniec sMIERć PRZEZ POWIESZENIE. 

Sprawa Michała Czarnoty przekazaną 
została sądowi zwyczajnemu. 

O godz. 9 wieczór nadeszła z kance
larji Pana Prezydenta odpowiedź, za
wiadamiająca o odrzuceniu prośby ska
zanego Kunysza o ułaskawienie, wobec 
czego prokurator polecił wykonanie 
wyroku. Kat Braun przybył do Rzeszo
wa już w godzinach rannych. Na dzie
dzińcu więziennym ustawiono szubie
nicę. 
POPOŁUDNIU WYROK ZOSTAL WY· 

KONANY. 
Skazaniec zachowywał się w ostat

nich godzinach swego życia zupełnie 
spokolnie. Przed straceniem Kunysz 
przyjął pocieche religijna. 

niezwykły pomysł oszusta matrymonialnego 
Wyłudził pieni~dze na kaucję celem zwolnienia z więzienia 

ciotki, która miała go... poprowadzić do ołtarza 
Wilno, 1 gmdnda. ona więc winna poprowadzić ich do oł-

Na ławie oskarżonych sądu okręgo- tairza. Aby uwolnić ciotkę, musi jedna.k 
we.go zasiadł niej~ki Szumburowicz, zło.żyć kaucję, w wysokości 100 zł. Na· 
osk.arżony o oszus~wo. matrymo~jaslne.- rzeczona wręczyła mu pieniądze i wkró 
0~1~c~ał . on. s~uzące] Zof11 }\lichało~.· tce ciotka została zwolniona. Lecz to skieJ, ze ozem się z nią. Oświadczał JeiJ, f . . • że czeka na zwolnienie ciotki swt:.j z .

1 
me przyspieszyło ślubu. Wowczae obu-

więzienia na Łuldszkach, gdyż ciotka rrona służąca zgłosiła się do sądu i pie-
ta jest je,go jedyną krewną w Wilnie, niądze, złożone na kaucję, wycofała, 

ciotka zaś powędrowała spowrotem do 
więzienia, 

W.tedy OISlkarżony zjawił się u swej 
narzeczonej ponownie i !>(>czął pr-0sić o 
wybaczenie. W rezul!a cie ud.ało mu się 
wyłudzić p0nownie 100 zł. Będąc już w 
posiadaniu pieniędzy ulotnił się. 

Sąd sprowawę odroczył w celu po· 
wołalllia dodatkowych świadków. 

Krwawa tragedia rodzinna w Siemianowicach1 
22-letni blacharz postrzelił brat~ i pozbawił się życia f 

Siemianowice, 1 grocLnłia. 

W Siemianowicach w mieszkaniu 
przy ul. Wandy 21, roz;grata się wczo 
raj krwawa tragedja. 
1 J W domu tym rnie~zka rodzina Sto~ 

gniew. Okoto godz. 7 wieczorem mię
dzy braćmi: 22-letnirn Klemensem a 201 
letnim Alojzym powstafa sprzeczka na 
tle materjalnern, albowłern Alojzy od 
dłuższego czasu już nie pracował. ................ 

LEKARZ-DENTYSTA 

Nagle obaj bracia wybiegli na kory
tarz. Po chwili sąsiedzi usłyszeli trzy 
strzały. Gdy wybiegli na korvtarz, uj
rzeli straszny widok. 

Ną podłod.ze koryt.ar.za leżał w ka
łuży krwi Alojzy Stogniew. Obok nie~ 
g.o stal brat jego. Alojzy został rannY, 
w szyJę, twarz i prawą reke. 

Klemens, będąc przekonanvm, że 
brat już nie żyje, wszedł do swego rnie 
szkania i tam strzelit do siebie. Wez
wany lekarz stwierdził już śmierć Kle
mensa i zwłoki jego przewiózł do kost
nicy. 

Alojzy okaz.at się cleżko rannym. 
Odwieziono go do szpitala Spółki Bra
ckiej w Siemianowicach. 

Wypadek ten wywalał w mieście 
wstrząsające wrążenie. Naletv zazna
czyć, że Klemens Stogniew, który byt 
z zawodu blacharzem, utrzymywał n\e„ 
tylko matkę-wdowę, ale jeszcze sze· 
ścioro młodszych od siebie rodzeń
stwa. 

Obecnie cała rodzina bedzie sie mu
siała utrzymywać tylko ze skromnej 
renty, jaką otrzymuje Stogniewowa. 

SIYllBRC DZIBCKI\ w PllDPllEłtll\CH 

O godz. 9-ei wieczó. 
INAUGURACYJNE OTWARCI i' 

LITERACKO-ARTYSTYCZNEGO '• 
KABARETU 

b. lokal „Negro", Traugutta 6. 

Udział blora: 

AHDRZEJ KAREWUZ 
Polski Ivan Petrowitch 

DUSIA SAZONOWICZóWHA 
l.f rocza Wodewilistka 

MllA KftMlftS KA 
Niezrównana Truncerka 

IREHA DARLICZÓWHA 
Szampańska - Pieśniarka 

BDLCIO KAMlńSKI 
„Naiwlekszy" Uwodziciel 

ZYfiMOHT MALIHOWSKI 
Piosenki Nastrojowe 

CHARLES & BORA 
Swiatowel sławy duet taneczny 

6 MOLll-filRU 
BALET 

KONFERANSJERKA: 

ANDRZEJ KAREWICZ. 
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F. · Kopciowska 
Gdańska 37 Tragfczne skutki niedozoru Dgaurg opiek. 

<..:> Nocy dzisiejszej dyżurują nastePutace apteki tel. 232-55, 
przyjmuje od 9-3. 

w lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w. 
przy Górnym Rvnku. 

Kielce, 1 gruct111.ia. ł Ogień zniszczył dorn mieszkalny. W Sukc. Leinwebra ( Plac Wolności 2). Sukc. J . ( ) W k I• · h 1 ł ś ł ć h Hartmana (Młynarska 1), W. Danielewskiego k o onji Zarzecze dzieci Andrze plornieniac zna az a m er wyc O• (Piotrkowska 127). A. Perelmana (Cegielniana ja Szyndlera wznieciły pożar w jego j wanlca Szyndlera, Wiesława Galalłń· 32), J. Cymera (Wólczańska 37), Sukc. f. Wói-zagrodzie. ska.. cickiego (Na't>iórkowskiego 27\. 

Od wtorku, 28 listopada I dni następnych potężne arcydzieło filmowe. Najnow 
szy wysiłek artystyczny wytwórni Sowkino Moskwa 

MART.WY DOM 
wdłg. słynnego dzieła DostoJewsklego. 

ul. Sienkiewicza r.o 
Tel. 141•22. 

Film cafkowicie mówiony po rosyjskku oraz film polski ,,KULT CIAŁA'' 
NastęJ)łly program: „PIES~ SERCA'.' 

z1oiiikiiWsk1N1eW'fa·żsk1w.r.aOUliOwski1 H. szU°i1AcHER 
specjalista chorób weneryczn)'cb Cbor. weneryczoe. skórne Piotrkowska 701 tel. 181•88. Choroby •k6rne I skórnych. . I moczopłciowe CHOROBY SKORNE. WENERYCZNE I weneryczne 6-go Sier·pnia 2 Antl1z•t• 5, telef. 159.40 1 Mocz0Ptc1owl!. TRK \VSKa 56 od od "'9 Gabinet Roentir;eno • lecznlcz:v. PIO o n pnyJmuie od 3-4 I od 8-9 wlecz. przyJtnuJe . 8-ll r~no 1 .,.__ w. Przyjmuje od 8.30-10 r„ 1 do 2 I pól w niedziele i święta od 10-1 Po poi. w ttledz1ele I św1eta od 9-1. i od 6 do 8 l pól wiecz. W niedziel• tel. 148·62 - l świeta od 10-1 od I I pół - ł, 0-.9 Wlecz, w nie• ~?-SS~~zyim_uie 7-8 wieczór. 

K LI Ni; ER S. ~o rRD~ iflEN!~! H. R iii ner . ZL~:~;.~:::";;.::~~ Jl~Y.~:;:~~;~1~~?f:~:~l:~}.:~~ 
SJ>ec. chor. wenerycznych, skórnych CHOR. Sr. . E ~ W . wYPlate. b1ehzna. manu aktura. firan- __ __ • __ - -· .. _ --·- . --·- _ I włosów (porad:v seksualne) . (kobiet:v 1 dzieci) Narutowicza 9 li pl•tro kl. Z11:loslć Łódt 1 Poste-restante fi. S. SKLEP 7. pokoiem i kuchn ia do odsta-• · godz. przyieć od 9-11 I od 3--4 Po poi. ' „ ż Andrzeja 2, tel. 132·28 SI kl I s·~ Tel. 128·98 . MIESZKANIE jednopokojowe od za- pienia, eromskiel?;O 27. 
P 

. . d 9 11 1 d 6-S w 8ft 8W CZG • Cheroby: weneryczne, moczopłciowe! ra~ poszukuje w śródmieściu. Oferty --- - ·- · -· - ·· ·- -·-------rzy1m~1e ~ 1 7 :anoodo O-l2 telef, 148·10 I skórne. d<> a~m. wru z ceną dla „W. B.". BIURKO r.abinetowe kupie okazy jnie W mec!zie.e 1 śwu::ta 1 • Przyjmuje od 8-10 rano 1 6-8 wjecz .. -~ _ . . tanio. Oferty sub: „Jago!" „Republika" 

Dr. MED. 

Al. Kopc;owski 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdańska 37 



I P. wycofuje sie z mistrzostw Polski Hokeiści Lechii 
poznańskiej walczą w niedziel'= 

w Berlinie 
Niezdolność bojowa czterech zawodników 
uniemożliwia zmierżenie się ze Skodą 

Jaik donosi pirasa berlinska. jedno
c:ześinie ·1., piłkarzami przyjeżdża na nie
clzlęle do Bedina drużyna hokejowa na 
trawie Lechji pomańskiej lctór.a Wlt-gra 
spotkanie w stolicy Niemiec z zespołem 
Siemens. 

Mdstrzos,twa drużynowe Polski w hliższyich tygodniach poddać treni1nigo, 
boksi~ ~ą bezsprzecznie konilm1rencją na,i wi, bądź też stanąć do jakiejś walki. 
bardzieJ pechową, z rozgrywany.eh w I Plrawie że Ldentycznie przedstawia 
Polsce. Jest już niestety „prawem". · że j' ~ię sprawa również ze Spodeirukiewi

nytl1!i seniorami, kt.óry;ch w myśl obowią 
mjącyich przepisów Intl!Si mieć w swym 
składzie każidry uczestniczący w mistrzo 
stwie dmżynowem zespół. Sy1tiuacja 
wijęc ja:k widać nie do ooza·zdroszcze· 

Będzie to pierwszy wystQP hcikie· 
istów polskkh w Nie1nczech. nie mają one jakoś ostatrnio normalne·go czem. Doznał on jeszcze w czasie wy

prze~iegu. I tak w roku 1931, gdy to l stępów w Czechoslowacji kontii.llzii pra- nia. 
Warta poznańska doz.nata sensacyjnej j wej ręk1i, która mu tera:z bar:dw dolm~ Zastanawialo si(f nad nia lJoważnie I . · . 
porażki od łódzkiego IKP, a tytuł mi- cza. I on również musi naslrutek orze' kierowni~two sekcli TJieściarskiei, /KP, Epllog sprawy Henscha 
strza zdobY'l ikaitowkki BKS. mistrza- 1

1 

c~en.i'a lekairza porzuoić ca~kowiicie fre, ~tóre tez zdecydowalo .sie wycolaf dru- Na onegdajszem posiedzeniu Wydzia
stwa te zostały pr.zez najwyższą magi- ;img, bo zachodzi nawet obawa. że Spo- zynę z .dalszego udz~alu w mistrza- lil Gier i Dyscypi!iiiny PZPN-u rozpatry
st~atUirę imiewa:2mione i w boksie po:l-1· d~nlkiewk:z będzie iwż dla boksu zupeł- stwach i oddać, Skodzie punkty wal,ko· wano jeszcze ;raz słynną J"UJŻ dtziś spra-
skvm za.panowało bezkrólewie. Mi:strza 1~1l'e stri:lcony. - werem. .•1 li . ·h · 
w tym roi1m nie byto: Nie lepiej było i 

1 
- Już sa:me lmnt·UJZ)e tych dwuich za, Tak wiec zapowiedzian.v na dzień 17~ ~ę Pit rnrza . er:sc .a. . 

w roku zesztyrm. Głośna sorrawa lodzria wodm1tków nasuwają poważne trudności ~rudnia decydnlacy mecz z zeslJolem .Po zapoznąni11u s~ z calkowitł"ffi ~a
nina Taborka, który startował w bar- z usta.lerruiem składu cLrUIŻymy łódzkiej warszawskim nie dojdzie już wogóle dn tenałem Wydz Gier postanowił UD!Je· 
wach lKP w rnecz!U z Policyjnym KS z na de;cydujący mecz ze Skoda w dni;u skutku. waiinić zwolni~nrie lieri1scha dlJa PolonH i 
Katowic doprowadzila i w tyrrn roku do 17 g-ruidtr1tia. . _ Po wsncowani~ się IKP wan-'Szaw~arride Wars~awia111ki oraz U!Iliewa:żnd·ć jego 
callrnwHego U!tl.iewaZ.nicnia mistrzoistw. Jalk: si1ę obecnie okazuje Stałtl będzle powl!nni się zmrerzyić w półfinale ze sta- zwolrnenie ;vydane przez ~awel, przez 

Rok bieżący zapowiada! się już z.na- I również w dalszym ciągu do. \~a,~ki nie- nisławowsiką Rewe,rą, a~e i ta d!lurż.yna co Herr!sch Jest w dalszym c1ą~ mva!a
cz!flie lepiej. Odbyto szereg sipotkań, w 1 ~d.01!1ny, a Oarn.carek ma wc~ąz trudno· d·o wa·lki prawdopodobnie róW111deż nJi.e ny z gracza Wawelu ~rakowS1kiego. 
kt6rrych wakzy!a jill!Ż nawet czwórka I sq1 z otrzymaniem. zezwolenira o~ leka- starnJe i też odda Skodziie piu1n1k:ty bez Jednocześnie postanowiono u:'karać 
najlepszych polskiirch drmżyn: Slkoda, I 1rza. Pozatem pos1a:cLa r,ll ~·becnte wa- walki. tteiischa jednoroc~ną dyskwaBtnkacją 
IKP, PoUcyrjrny i Warta. Ws.zystko Z1d1a- I ~ę lekką. . Skoda wi.ęc czekać mu1si na wzdw- za podwójne podpisanie zgłoszenia licząc 
walo sri,ę wi,ęc już być w jalmajJepszYIITj Z~ezyig-nowame z tych c~terech z~- r.i!ka, którym będ1zle najprawd0tpodob· od dnia 1 liUitego 1933 rokiu, t. j. od chwili 
µorząd!ku. Zanosiło się na to, że w koń- ~odimków skazywałoby. zgo~ zespoł niej poz1nańs1rn Wa·Iia. M:uisi on.a je'd~ zawieszenia. 
c:.u grudnia będz,iemy już mogli kreować !odzlkr .na wyso~~ f)Orazkę, m~ cho9z1 nak uprzedinio pokonać zwYdęzcę dzd- Sprawę „działaczy" wmieszanych w 
nowego mistrza Polski, do którego -to J~dn~ by1nraimn.1ei o to. ~e~ teJ czyvror- siejszego meczu Oedan.ia-WaweL aferę lierischa postanowiono przekazać 
tytit1,t-u naj wi1ę!ksze szanse ma warszaw~ k1 me dysponruJe IKP szescm kornecz.. Pechowa )«onkuirencja ! do zalaiwien.ia zarządowi PZPN-u. 
ska Skoda, wzmocn1tona k1iil!ku czolowY- ==================-=========='======= 
mi pięśqiarzami. PZPłł ł ., k d I bł d Tymczasem stalo się ~naczej. Roze- p Tl·pe ni ar yn~ ny ~ ~rany uibieglej niedzieli w Łodzi ćwie1'ć- • ' U · lf 

Zapaśnicy polscy_ 
w Berlinie 

fi1nalowy mecz IKP ze S'koda okaza1 s.i'ę /W Wilnie silny mróz.- Co będzie z meczem Czarni - WKS.? 
fata:lrny w skutkach dla cafych m: W Berli11iie rozpocząt się ostatnio wiel-- · . :- Wilno, w !iistopadzie ski mróz pocza.ł widnc;mie dokuczać. Nie jest 
strzostw. W mecz.u tym szereg p1ęś,c1a Mecz· z cykJ.u końcowych rozgrywek o rozo- ta.femnicą, że mecz od'WIQ!ano na pruśbę Czar- ki międzynarodOwY tu.rniej zawodowyich 
rzy łódzkich z Chmielewskim i Spoden.:: 5tanie w Lidze, który odbyć się miał w ubiegła nych, którzy bą.dż to nie mieli pienie-d2y na pu- zapaśnńków o mistrzostwo świata. W tur
kiewiczem na czele dozrntto bardzo po- niedziele, ca łkiem nlesp-O<iztewanie z·ostał przez dróż, czy bądź to nie chdeli poorostu grać za. nieju tym ze strony polskiej wezmą 
wa. żn~.. h kon.tuizyj, staw. iadącyich ipo,d .lPZPJNakotepl~,g,vrao' fdkozdn!;otoadnw1·aotmai!1e~~u podano·. - s"- raz po mecz.u _we Lwowie. . udz.iał znani zapaśnicy uolscy: Garko· 

" w ~u IJJ Odwołał Się <przeto do PZPN. a ten natyd1- . . k p· k' s· k' k 6 . w1~llnm zmakii~ zapytan11a1 .ich ' ~lrn~ć ny mróz we Wi!łnie. W calei Pol~~e ni1kt się nad miast mecz odwołał, nie pytaiąc się Wi.Jnian. C7fY w~en OJ , 1:iec i oraz asors l. t r:y 
boJową. Chrruelewslki zostal vi" d1n11U re-m t'Uuzei ni~ -Za1iianawial . . ntkt nie kwestiorw· decy,zia ta. będzie im o<lpowiada!a i czy rzeazy~ -ostatnio, oom6sł szerei;; su'kcesów na tm
wczorajszyim poddanv . .Skruvwlaine~u Wat.·. 1po~fewai ni!OOmu nfo było •.wiadomem, ia-~ą wiści.e mniemany mróz sieje tx>Plocli w Wilni~„ niej u w Monachium. 
badanvu lekairstkiemu. Jego prawa r~ w W1tm,e ma.my pogodę. Ale. mestety, ~ tai~ze Nie udało si~!„. • " "' .- • 

d 
. . Zł' . " a:cy, ktorzy „pezetpeenow~k1ego mrozu w za- W Wilnie obecnie nastał silny mróz. Te·nm~- MM we *EHIJJ ff 

na wyrrę:wna Jesz.cze W· Jlnte zost a ·r <Ien sposób nie mogli odczuć. · metr z dnia .na dzień opada o kvlka stopni. Bois- wego zimna, &poro publiczności zrezygnuje z 
prześwietlona i okazało sii~. że Chm. :~- ~ . Do .tak i1ch_.wlaśnie ,,nie?·zczęśliwców" na1le~ą ko przedstawia stward1nia!a. tafle. przyjścia. 
lewsk.i ma bardzo poważ,nne nairuszoną"f wilntame, ktorym odwo!arnie me.ozu wydało się Tak więc dzi~ki tatkiei taktyce zanosi się, że Ucierpi na term ubo.ga - jak zrresztą w każ-

·kość Kuracja je~o potrwa prze dluż-1 bardzo dziwne, a powód pa.pwstu śmi·es·z.ny. mecz odbędzi-e się w warunkach anor:ma.Jny,ch. dym J<l'll!bie w Pol.sec - kasa folubowa. Uciel!Jli · ' . · ; · . z . prze,z ki~lka dni przed spotkaniem, świeciło stoń- Czarni na tern nk a nic nie zyslkali, a wiirtianie oona.dto sama impreza z wnktu widzenia sl)or-
·szy czas, W kazdym bądz razite niema 1 ce. taiat śnieg, powuetrze było deple. A tiu nagle U.użo strachli. Na mecz: Cza.r.ni - $migły, który towego. • 
narazie mowy, by mógl an s~ę w naj· · P. Z. P. N-wi siedzącemu w Warszawie wileń- odibęd·zie sie w tą niedzielę z powodu p·rvooirkl.i- Wu-el. 

„Zośka, Złota Rączka" 
Sęnsatyjne przygody „królowej świata podziemnego" 13) 

- Masz racię,~ :rzekł Pietruchin po 
msyjsku ąo agenta. - Wstał, przypiął 
szablę i rozkazał stójkowym: - Wszy
stkich do cyrkułu. Tam się zrobi ręwi
zję. . . 

Był koniec listopada. Chło:dno było 
na ulicy i wilgotno. Na wscho·dde naeb-0 
dopie·ro zlekka się raz.jaśniało. 

Rus~yli do komi.s.arjatu. Pietruchino
wi, widać, było bardzo zńmno, bo skinął 
na Fioimkę i razem wstąrpiili na wódkę 
do wyszynku na ro.gu. M.i:ał z:araz 
przyjść - tak oświadczył · starszemu, 
który prowadził od.dz.Lał. 

Pietruohin pi-ł zawsze -prędlko. 

Dyiurny machnął ręką. · Kazał ją 
zwolnić. Tak sa.mo Stefek po.szedł zar.az 
do domu. Niedawno wyszedł z więzie· 
nia i nic jeszcze nłe -miał n.a sumieniu. 

Towarzystwo przerzedzało się po· 
woli. Jedni szli do aresztu, i,nnj -- na 
mia sito. 

Zo·stała Zośka. 
Dy'żurny, wstał; ·powierzył na chwilę 

drzemiącą ze zmęczenia Zośkę stójko· 
wemu i wysŻedł by zawiad<>mić Pietru· 
china, że wszysrtki<:h prócz Zośki już 
p·rzesłuchał i zrewidował. 

Stójkowy ciężką łapą targnął Zośką 
ra.z i drugi. Obudził ją. Pchnął ją przed 
si:ebie. 
. W pustym gabiinecie siediziiał prry 

Murku , Pie,truchiin. Czekał na Zośkę„. 

Po kwadransie wyczekiwa.ni1a w are· 
szcie przy cyrkule, gdy ~dę Pietiruchin 
z,jawił - Zośka iuż z.daleka zauwdyła, 
że jest mocno pijamy. Oczy mu się świe- _ ROZDZIAŁ Xll. 
ciły, oddychał ciężko i był blady jak TRAGICZNE SAM NA SAM. 
płót.no. Z k 

Dyżurujący ut&tępca rewkowego oś a PO raz pierwszy od wielu, 
rozpoczął już badanie dokumeaitów za- bardzo wielu lat - może nawet po raz 
trzymanych. pierwszy w życiu, poczuta lek przed 

Pijanym głos.em Pietr:ucMn rozkazał: przedstawicielem władzy. Nie lękała 
- Tę tutaj ja s;tm pr.zesłucham. Na slę Pietruchina dlatego, by coś miała na 

końcu. - I niepewnym gestem, zia sze· srumieniu: wolno jej było uciekać od 
rokim i zbyt zama.szyistym wskruzaił n.a oj·ca He pragnęła, w-0lno jej bylo przed-
Zośkę. ldadać ponad wszechwladne~o pana 

Pietruchin wyszedł. re,wirowego swego Walka - początku 
Powoli jeden za drug1m pordohodiziili jącego złodzieja, wyrostka ze Smo

do dyżurne.go goście Brzec.hotowej. - czówki. Zośka zdawała sobie dosko
Prócz Stefcia Brzechty, Mańka Malo-. nale sprawę, że w tern, co dotvchczas 
woi.nego i trzech dzi-ewczyn wszys·cy byli z Wiedzą Pietruchina uczynila. nie by
J>okorni. S~ara Brzechtowa czek;iła swej fo najmniejszego przestępstwa i że na
kolejki. Nie miała przy sobie dokumein- wet w Rosji carskiej nie byto władzy, 
Łów. któraby ją za to mogla uwiezić. Pie-

- Bo to mn~e tu nie z1nają? truchin może będzie sie starał doku-
oświad1czyła dyżurnemu. czyć Zośce - może ją przetrzyma o 

dwa-trzy dni dtużej w areszcie. niż po- ka z potężnym balasem; wstał. Cięż
winien. Ale o to Zośka nie dbała. Po- kiemi 'krokami zbliżył sie do Zośki. 
zatem miała na sumie niu drobne kra- Twarz jego z bladej stara sie teraz pur 
dzieże, ale o nich pan rewirowv nie wie .purowa. Dyszał ciężko. Usta Pietru
dział. I pod tym względem Zośka nie china były odległe od ust Zośki o kilka 
miała się czego lękać Pietruchi·na. centymetrów zaledwie. Zalatywało 

Zośka lękała się Pietruchina z inne- od niego wódką tak mocno. że się 
go powodu. Dojrzała zły, nieustępli- Zośka zlekka odsunęła. 
wy błysk w jego oczach. Już od progu - Przed ni'kim więcei? - r.yq;ał 
rzuciła jej się w oczy bladość jego twa Pietruchin . . - Przed ni.kim wiecej pal'!
rzy i wrogi skurcz w ustach. na się nie chowafa - tylko przed oj-

Czego Pietru'chin od niej chciał?... c~m i przed m~tką ?„. · Odal~ił się o 
Czemu był tak zawzięty? kilka k~ok?w .1. · za.w~t?.praw1e: - A 

· Zośka już niejednokrotnie czuta na przed pietru~hmem 1!1e · i:'rzed I w'aw 
sobie spojrzenia męskie, z którvch wy.:. n~~ . P1etrow1.cz.em . P1etruchmem - to 
zierała źle tajona zwierzęca namięt- rue Zb„I'. . , . . 
ność. To wszystko było w wzroku . izyt sięr zno~w d~ mei. ~poglą. 
Pietruchina i coś jeszcze: nieubfagana dat na ~uą. nalan_em1 krv.:1~ ocz~m1. Cze
okrutna nienawiść. kat n~ Jek1eś stowko z ~eJ u.st„. Gdyby 

_ Jesteś! Maim cię teraz w swo- ch?ć iee~no sł.owo pow1edz1ata - uspo 
· k Zd • · · · d · koiłby się. · .. 1m rę u. awa1.o e1 się, ze prze · e Al z 'k ·i · , ·1 · mną skryć się łatwo. Tak ci się zda- . ~o~ a mt.cza1a. .Mi.czat.~ m.oze 
wato ?„. ~la~ego, ze go s-tę • bata 1 m,e . w1~działa 

Zośka zauważyła, że Pietruchin m·ó Ja~1en: słowem go .rozdr~zm 1es~cze 
wił do niej „ty". Nigdy tego nie czynił wtęceJ. ~ zres.ztą me chc.1ała do. me~o 
przedtem. Byl zawsze wobec niej mówl.ć, me ~hc1afa .go o n!c prosić„ Nic 
przesadnie grzeczny. mu me pow!e. s> mc go m~ ·POPr?s1. 

· . . Gęsty, c1ęzk1 oddech P1etruchma o-
Pr6bow_ał~ zdobyć si~ na · dawną wionął na chwilę twarz Zośki. 

pewność. sieb!e ':obec mego: _ Ty .czto! _ huczył już po ro-
- Bo to Ja się krylam? ... - Wzru syjsku, makzysz? - Milczvsz. nic 

s~yła ramionami. - Co. tet oan wsie- .Pietruchinowi nie powJ.esz? Tylko 
b1e wmawia. Kryłam się przed matką Walka woljrs.z? Nu, smotri: .- Ja two 
~o!ego ~htopaka i przed ojcem . . Przed jego Walka .do turmy zamkne na długi 
mk1m więceJ. . c~as. Sama tu przyjdziesz„. Na kola-

Te słowa Zośka wypowiedziała moc na, -- z wytrzeszczonemi oczami po
no chwI~jnym głosem.. A jej uś!11iech, kazywał na podłogę koło swoich stóp 
który miał oznaczać Jakby lekkie po- - na kolana padniesz przed Pietruchi
dr";'iwa~ie z rewirow~go - . miait na nem i będziesz mnie błagać o \it~ść 
sob1~ mi:mo ws~ystko J~szcze .t~le lęku nad nim. Nic ci nie pomoże. Nic ci 
-- ze me zrobił· na P1etruch1me naj- nie pomoże. 
11111 i eisze1;0 wrażenia. 

ZAKOCHANY REWIROWY. (Dalszy ciąg jutro). 
Pietruchin odsunął krzesło od biur„ 



i 
Statek amerykański .,Atlantis" wrócił'. 
z dwuletniej podróży, Przywożąc ob- I 
szerny i ciekawy materJal· Badacze 

1 stwierdzili, iż promienie ultra-fioletowe j 
przenikają również dno morskie, ułat· 

wlając mieszkańcom Jego istnienie. 

Wiełkiem powodzeniem cieszy s!ę ostał-I 
nio w Ameryce gra w bitwy żołnierzy • 
ołowianych, zaopatrzonych we wszyst-

kie rodzaje broni. 
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l W ciągiem poszu.ldwaniu nowych za4 

baw, ślicz_ne tancerki kalifornijskie odda 
W departamencie Pas • de • Calais wybuchł strajk górników na tle redukcji Ją się grze w kręgle. 

płac. Około to.OOO strajkujących urządziło demonstrację protestującą. 

Ulas o y pt 6 

I f . 
\ W Szwecji zima zapanowała na dobre. 

l ł l\fa zdjęciu fragment z zamarzniętego Je· 
· 1 · złota. 

Zdjęcie przedstawia dziwacznych kształtów baton obserwacyjny angielskiej flo- • 
ty napowietrznej, powracający z lotu obserwacyinego. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 W ten sposób milafy miesiące.·. pozostał w:ięc u nieJ. 

l Sytuacja finansowa pani Borge po- I '.Lnów minął rok„· 
garszała się z d!nia na dzień. Pani PoooeHe straciła piracę w fa-01.• org ..,OJ-DQ. I Otrzymywała ona wprawdzie rentę bryce. Przez cale dmie biegafa po mie-

WW inwali<l!Ziką, ale przyzwyczajona clo ście, daremnie szukając nowego zaję-
Przed jednym z wytwornych maga- '. ko z ociemniałym symem Mąż jej za , niel!czenia. się z grosuil?, ni,e umiaI~ cia. 

zynów parysikich przez killka godzin '. życia wprawdzie dużo zarabiał, aJe nie: sobie ~adz1ć z ~~obnem1 bądz co. bądz Jerzy nie mógł się· temu obojętnie 
stał ociemniały, wynędz,niały mężczyz- 1 umiał oszczędzać, to też nic po sobie su.m~m1, które JeJ wwfacała kazde.go przyglądać· Musiat wreszcie również I miesiąca kasa rządowa Pomyśleć o J"a:kichś rarnbkach. I pew-na, a obok niego rumiana śl'ic:z:na dziew nie poizostawił. · ' · ' s · ..:1.k· dł · h k f · h negio <linia, w czasie nieobecności wdo-czynka. licząca najwyżej siedem lat. Pani· Bo·rge musiała p1rzedewszyst- ąsiaui. 1, po . ug1c on er. encJac .' 

t t zik ć 61 d wy. wyruszył z jej córeczką na miasto. Ociemnialy prosił przechodniów o kiem z1re·zygnować z l'U!ksusowego mie-. pos ~nowi Y zamies ' a ~P 1111~ . g yz Przez parę godzin żebrnł przed h:dnym 
wsparcie .. N!ektórzy ~w.:~Ji !11U drob.ne szlminia. Sprzediafa wszystikie meble i,. t~ się kailkulowała znaczme tameJ. P."'~ z magazynów i wrócił rowromieniorry 
monety, 1•11J111 odwraca!l.1 S1-ę 1 przysp1e- aintyki· za uzyskane pieniądze wym.a- ni B91;g~ zrezygno'"'."ała .ze sweg~ m1e do dionm. 
szali krcYku· jęta jednopolkojowe mieszkanko w wiei! I szkama I wprowaid1z1ła się do pam f'on- Udało mu się zebrać diwa franki. 

Żebrak wreszcie OIJ>Wśc~ł swój Po- kim domu robotniczym na przedttni.eściu de.He. . .. h . Pani f ondelle już była w mieszk:l-
sterunek i trzymając diziewczyn'kę za Pa.ryża. O~ ~e~o cza;;~ ~tosunik1 11C Jeszcze 
rękę, powlókł się do domu. Pani Borge dotkliwie w tych cza- bardz1eJ się tac1esmty. ~~~·: Gdy go ujrzała, krzyknęła ratloś-

Ten ociemnia1ły, zbiedzony mężczyz- sach od·czuwała swe osamotnienie· W cz.asie gdy młodsza wdowa pra- _ Powinszuj mi, c:l!ostałam pracę i 
na był niegdyś studentem ;>rawa uni- Wszyscy dawni znajomi zerwali z cowała w fabryce, starsza zajmowała nawet lepi~j patną, niż poprzednio _ 
wersytetu paryskiego, odmaczał się nią srt:osunki. Straciła przecież pienią- się gospodarstwem, a ociemniały ba- _ Cieszę się bardzo _ odparł jej z 
nieprzeciętnymi zdolnościami i miaJ d:ze mę.ża i przestała wogóle o.cLgry- wił się z małą dziewczynlk:ą. uśmiechem _ r ja dziś użebrałem pra-
przed Sl()lbą dużą karje:rę. Nazywał się wać roilę w życiu. PeW1111ego dnia zwamo saę na nich wie dwa fran~i. · 
Jerzy Borge. Nieszczęsna wdowa zaprzyjaźniła nowe nieszc:z.ęście. _ Użebrałeś? _ zawołała oburzo-

Gdy wyibuchla wojna wszechświa- się więc ze swą najbliższą sąsiadlką, Pami Borge nagle za:padła na zc1ro- na _ Pocoś ty to 7.;robit, musisz mi 
towa. powo~1ano gio do wojska. Wiktorją Pond.el'le- Pani Pondelle. młod- wiu· Mimo ciężkiej sytuacji obu rodzin przysiąc, że to się więcej już nie pow-

J uż po pruru miesiącach, w oz.asie sza od niej o diwadlzieści~ lat, róW1!1iei nie suz.ędzOIIll() pieniędzy na lelk:arza. tórzy! 
jednego z atalków niemieokkh na frnn- strncifa męża na froncie. To właśnie Niesteity, wdloiwy nie udato się urato- _ w takim razie wagóle stąd pój-
cie francuskim, posńradat wzrok Ode- bardzo ~bliżY1ło ohi·e kobiety. wać. dę. Nie chcę być dila ciebie ciężarem 
słano go wówczas do domu. Nie na- Pani P•ondelle przywykła jednak do Jerzy Borge pozostał sam na świe- odlparł jej ze smrntkiem. 
dawa1ł się już oo dalsizej służby woj- pracy fizycznej, pochodziła bowiem z cie· Rozumiał · om doskonale, że jest cię- : - A właśnie, że zostaniesz i nie bę
skowej co najgoirsze, ws'kutek s;trasz- robotniczej sfery i umiała. sobie sama 

1 

żairem dl!a wdowy, ciężkio Pracującej na . dziesz żebrał· Teraz, gdy już znów za
nyich przeżyć, nie nadawaił się już wo- dawać rad'ę. Uzyskała Pracę w fabryce własne utrzymanie. Oświadczył więc i rabiam, mogę ci już powiedzieć 0 cz em 
góle do niczego w życiu. cygar i przez caJy dzień była poza do- jej pewnegio dniia, że będzie musiał się! ciągle myślę. Chcę. za ciebie wyjść za-

Ojciec J erze,gio byt ad!Widkiaińem. I mem. _ z nią rozstać i poszukać wolnego miej- 1 mąż. Przecież wiem, że kochasz mole 
jego wkrótce powołano . do czynnej Cieszyła się więc bardlvo, że pruni sca w którymś z zakładów dqa ociem- dziecko, jaikbyś był jegio ojcem i wo
służby· Spędził on na froocie cztery Borge i jej niewidomy syn zaoI)ie'ko· niatych. góle jesteś jedymym moim przyjacle-
miesiące. I nagle nadeszła wiadomość, wali się jej córeczlkią, która do . tej pory Ale pani FoodieHe nie chciała o tern Iem·.· 
że poid Verdtun polieigt na poLu chwaty. pozostawała w domu be:z żadnego na- słyszeć i zakomunikowała kategorycz- Jerzy rozpłallmł się, jaik małe dziec-

Nieszc.lęsna wdowa p01ZOOtafa tyl- drom. nie, że mu nie pozw1ol'i odejść· Jerzy ko„. Tłum. n. 
pre n U mer a ta : Z kosztami przesvlki J>Ocztowei zL 3 Ef, 50 mieslecznie Ogłoszenia• w tekście 50 gr. za .wiersz ~mmetrowy <na stroni~ 4 szva1ty); 

• oekroło:d 40 gr. za wiersz m1hm. Drobne: z.a slowo 15 1rroszy 
naimnieisze zL 1.50. Poszukiwanie oracy: za si owo 10 ~roszy, naimnieisze zl. 1.20. 
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